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N.. tu miejsce rozwodzić się nad znaczeniem epo- 
ki, do któréj niniejszy Pamiętnik należy: weszla ona 
w skład historji i zostala spuścizną następnych po- 
kolen. Poprzestanę na kilku słowach, ktore tu 
z obowiązku wydawcy załączam. 

Winienem wytłómaczyć się z mojego pojmowa- 
nia podobnego rodzaju pamiątek i wydania niniej- 
szego Pamiętnika. 

Z jakimkolwiek celem pisane są Pamiętniki spól- 
czesne, zawsze się przyczyniają do wybitniejszego 
przedstawienia epoki; był-li u pisarza cel politycz- 
ny, historyczny lub obyczajowy; jakkolwiek drob- 
nostkowe sze góly tu nagromadzone , składają się 
po większćj części z osobistych wrażeń, zawsze 
jednak dają one wierne malowidło epoki i dopeł- - 
niają te obrazy, jakich historja w swych granicach 
pomieścić nie może, a które, sciśle rzeczy biorąc, 
w najobszérniejszém znaczeniu do historji należą. 

Gdyby nawet pamiętniki lego rodzaju nie miały 
na celu sprostowania lub odkrycia nowych faktów 
historycznych, to będąc tylko wiernym spisem 
osobistych wrażeń i przygod, uwijających się 
po odleglych ziemiach ziomków naszych, już tém 
samóm byłyby ciekawym pomnikiem dla kraju, 
rodziny i potomków. Sam ów indywidualny spo- 
sób widzenia i przedstawiania wypadków, wybitnie 
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charakteryzujae czas, wyobrażenia i osobisty 
charakter opowiadaeza, wyłączne położenia i oko- 
liczności , mieszanina wypadków politycznych z pry- 
watnemi , czynią podobne Pamiętniki nader interes- 
sownemi, i o tysiąc procentów od 
lów ze Świata urojonego, 
niezgodnych ani z obyczajami naszemi , ani z du- 
chem narodu naszego, któremi nowocze: 
pisarze przed niedawnym czasem zav 
gazet, a nieudolni ich tłómacze ksi 
I gdyby wszyscy ci sta 


mie nas 
pozostali 


j 
bywalcy, htóvz 
jeszcze z czasów kampanij Napoleonowskich, spi- 


sali sami, lub podyktowali dzieje swćj przeszłość 
jakaby to ciekawa powstała falanga tych pelnych 
interessu powieściowego, naiwnych opowiadań, w któ- 
rychby się tak świetnie wydała ich wyt ‚alose i 
ność, w téj chlubnéj sprawie wierności i po- 
ięććnia się, warte) lepszego losu I czyż nie 
byłoby to najdroższą pamiątką dla każdego, komu 
milém jest wspomnienie przeszłości? — I czyż nie 
należy śpieszyć, gdy Śmierć hazdod 
kościstą swą dłonią, dlaw przypruszonych siw 
weteranów polsko-franeuzkićj armji! 

I nie nalezy się obawiać podobnego rodzaj 
pracy, nawet wcale odwykłemu od trzymania pió- 
ra w ręku wojakowi. Niech go nie zastrasza 
forma literacka wykonania. Opowiadanie powin- 
no być latwe, naturalne, bez wymysłów i przy- 
kras stylowych; po prostu, jak kto co widzial, lub 
slyszal, w ezém byl przekonany, jak gdzie kto był 
i działał, jakie kraje, ludy i obyczaje widział, ja- 

h pochodach swych doznał, 


ch przygód w dale 
jakich scen wojennych był świadkiem — wszystko 
to przedstawione w opowiadaniu prostém, bez fra- 
zesowości akademicznćj i retorycznych ornamentów, 
przedstawi całość żywą, dramatyczną, która powo- 
dzenie i popularność autorowi i książce zapewni. 
I kiedy tu nie idzie o krasomówstwo i wykończenie 
literackie, to któż z naszych rodaków nie bylby 
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chwil kilku życia W zaciszy 
jski ij na zostawieni pamiątki , często nader po- 
ucza ijacéj , rodzinie swój i spólbraciom, a imienio- 
wi 5 zapewnić honorowe miejsce w literaturze 
ojezystéj ? (?- 

Oto moje rozumienie i cel, z jakim ogłaszam 
ry Pamiętnik; może przykład autora pobud 
nie jednego starego Napoleoniste ; mam nadzieję, że 
odezwa moja préznq nie będzi a, jako wy- 
dawca, ofi je w tym względzie starania moje. 

Co do iejszego Pamiętnika, pobieżnie i po- 
tocznie opowiedzianego ,— zarzut, jaki móglby kto 
zrobić co do wyrażeń zfranenzialyeh, bylby niesłu- 
sznym pod pewnym względem. Byl to, i jest jeszcze, 
język wsz h oficerów polskich, którzy w wojsku 
polsko-franeuzkiem Gwardji Napoleona słażyli; ow- 
szem, te wyr rażenia wojenne, przyjęte i utavte, nadając 
energja Zolnie emu opowiadania, są jedną z cech 
charak terystycznych podobnego rodzaju pamiętników. 
Kryt $ coby chciała krepowac pod tym względem 
"opowiadaeza-Zolnierza i wymagać puryzmu, bylaby 
nie na swojém miejs Razi¢ je nowoczesną re- 
dakcją „— coby potrafil uczynić, każdy niepojmujacy 
obowiązku swego i ducha pism podobnego rodzaju, 
wydawca, — byloby świętokradztwem. Czyż slusznie 
byloby wymagać po wojaku, co cale swe życie spę- 
dził na kiereszowaniu wrogów a czasem l ewoich 
dobrych znajomych , poezyjnéj i krasomowczćj 
stości jezyka? I gdyby się on silil takim językiem 
mówić lub pisać, czyżby nie utracił jednćj 7 naj 
pićrwszych swego opowiada alet, — ener 
zolnie iego stylu, i czyżby się nie wystawił na 
zno udenckich preten: 

Pamiętników te rodzaju je t u nas niemało, 
jako i osób z owéj epoki pozostalych, ale pisane 


w stanie poświę 


ako wzór pamiętników obyczajowych , (obecny jest historyez- 
nym), mógłbym wskazać dwa wyborne pamiętniki acm, 
Borejki i Karola Micowskiego, ogłoszone niedawno pr 
P. Michała Grabowskiego, w Warszawie. 
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w rozmaitych prowincjach, są rozproszone po róż- 
nych pismach perjodycznych , lub spoczywają w za- 
ciszach wiejskich, ad meliora tempora, oczeku 
pośmiertnych wydawców. Ciekawą bylaby kompletna 
wiadomość o Lileraturze tych Pamiętników, z oce- 
nieniem ich treściwćj wartości; być moze, że jeżeli 
nam czas i okoliczności pozwolą, zajmiemy się a 
sami, przy którém z następnych wydań, jeżeli los 
cóś podobnego w ręce nam poda. 

Niniejsza książka będąc owocem wspomnień 
pod stare lata Napoleonowskiego iol rza, odpowia- 
da, ile się mi sądzić godzi, wy2éj wshazanemu ce- 
lowi. Cala treść sciśle wypływająca z epoki wy- 
padków, które uświetniły oręż rycerstwa naszego, 
ona kolorytem osobistych wrażeń dzielnego 
a, czyni jego wspomnienia dla wszystkich in- 
teressownemi. 

Tych kilka slow wstępnych nie mogę lepićj za- 
kończyć, jak slowami samego autora, ustnie do 
dzieci wyrzeczonemi, wraz po napisaniu Pamiętnika: 

» Wszystko co tu znajdziecie, jest tylko szcząt- - 
skiem mego zolnierskiego zawodu; we trzydzieści 
„lat przenoszę go z pamięci na papier, —a ten pa- 
„bier, niech posłuży za pomnik, może już ostatniemu 
sz dawnego rycerstwa polskiego ! > 
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— 1010 — 
Przypisy. 
PESA 
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1807, 1808. 


W oss 1806, kiedy Napoleon pobiw: 
saków pod Jena, ciągnął ku Warszawie, ja, podów- 
czas jeszcze młodzieniec pełen ognia i zapału, pod- 


zy Prus- 


sycany Świetnóm powodzeniem wojowników Za- 
chodu, zrobiłem niezachwiane postanowienie zacią- 


gnienia się w szeregi armji francuzkićj. Zamiar 


ten jednakże nielatwo było doprowadzić do skutku, 
z powodu, iż Napoleon zawarlszy traktat pokoju 


w Tylży z Cesarzem Atexannnem, cofnął się w glab’ 


Europy, a oprócz tego, Że rodzice moi, których 
zostalem podporą, nie zgadzali się na oddalenie je- 
dynaka syna. Ale popęd młodości i żądza zawodu 
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nie widziały tamy przed sobą. Jakoż idąc za 
przykładem większą częścią emigrującćj młodzieży 
naszćj, dnia 15 7bra 1807 roku, potajemnie opu- 


Ściłem dom rodzicielski, a przebywszy Niemen pod 


Wieloną w powiecie Rossici m, udałem się do 
Warszawy i zaciągnąłem do 
pólku Gwardji Polsko-Francuzkiéj, pod komendę 
Półkownika Korwina Hrabiego Krasińskiego. 

W Warszawie bawiłem tylko sześć niedziel. 
Ztamtąd pomaszerowalismy w oddziale Kapitana Dzie- 
wanowshiego przez Saxonje, Niemcy; Moguneje, do 
miasta francuzkiego Szantylji, slawiącego się szcząt- 


ystującego tam 


kami wspaniałego niegdyś zamku Kondeusza , z prze- 
stronnym Zwierzyhcem i kanałami wykladanemi olo- 
wiem, a ztąd do Hiszpanji. W pograniczném mic- 
ście francuzkiém Bajonie, dokąd na lato zjechało 
Cesarstwo, szwadron nasz, z powodu nieobecności 
kawalerji od Gwardji, wstrzymanym został dla pel- 
nienia służby przy Cesarzu. A chociaż ten obowia- 
zek był nieco uciążliwym, gdyż codziennie w eskor- 
cie eesarskićj we sto koni musieliśmy galopowaé po 
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zu morza, którędy sie Napoleon 


piasezystém wybrz 
zwykle przejeżdżał: jednakże, o błogie chwiłe 
pierzchnionego zawodu, z jakićmż upojeniem serce 


starego wojaka tętni do was i rozrzewnia się wspo- 


minkiem tćj p hylności i popularności braterskićj, 
jakiemi wielki nasz Przewodnik zwykł osładzać trady 
i znoje swych żołnierzy! 

Opisując pobyt nasz w Bajonie, nie mogę po- 


minąć milezeniem, jak dnia pewnego, kiedy na po- 


zar zdarzony w mieszkaniu cesarskićm zebraliśmy 
się na dziedzińcu, Cesarzowa Józefina postrzeglszy 
nas z pałacowych okien, rzekła do Napoleona: 


„Poczeiwi Polacy nicodstępnie nas strzegą, trzeba 
ich pokrzepić trunkiem ojczystym,” i wysłała 
nam przez adjutanta Chłapowskiego (*), kilka flasz 
ogromnych wódki gdańskićj. 

Z Bajony za przybyciem Dragonów i Grenadje- 
rów od Gwardji, uwolnieni od slużby, pomaszero- 
waliśmy przez St. Jean de Luz do piérwszego mia- 
steczka hiszpańskiego, zwanego Yrun; daléj zaś 
idąc przez Tuluze, Wittorje, piątego dnia stane- 
liśmy po tamtéj stronie gór Pirenejskich w Ponte- 
Corvo, miasteczku z forteca, tak stromo położoną, 


iż szyltwach, któregośmy zrazu nie dostrzegli, jak 
mały punkeik majaczał w przestrzeni. Z Ponte- 
Corvo poszliśmy przez St. Marya do Breyiesco, ztąd 
wracając, to nad morze ku Bilbao, to znów do 
Vittor 
skich utarczek , aż w końcu pod miastem Burgos 1) (**), 


„ mnóstwo mieliśmy drobnych partyzant- 


dokąd Hiszpanie zebrali się w dość znaczućj sile i 
"mo- 


stawili nam ezolo;-—stoczyli$my walną bitwę, prz 


nieprzyjaciól , i miasto z forteca było wzięte. 


glist 


ı była moja piérwsza batalja, którćj bój za- 
cięty i ogień kartaczowy przez dwie godziny ulrzy- 


mywany od nieprzyjaciela, aż dotąd jeszcze sza- 


(% Był to jeden z największych faworytów Cesarzowćj — często 
z chusika w pylke skr za nim się pędzała, a ten z pod 
razów umykał. 

(**) Patrz Przypisy na końcu. 


moce po méj pamięci i posuwa wyobraźnię w lata 
niedoświadczenia, prawda, ale razem męztwa, za- 


palu i determinacji! 


Z Burgos przez Kaholtos i Willahos ruszy 


my 


do Lerma, gdzie z powodu ucieczki mieszkańców, 


sami musieliśmy o żywność dla siebie się stara 
A że miasto obfite było w wino, więceśmy chle- 


bem pomiętym w tym napoju koni naszych karm 
Oprócz téj korzyści z samego wina, mieliśmy uży- 
tek z koszów winogronowych, gdyż w chłodne hisz- 


pańskie noce, składaliśmy je .w stosy, a przy roz- 
detém ognisku popijając aquardiente forte (mocną 
wódkę), z zakąską cébuli i chleba pieczonego z wo- 
lowa żółcią (), hucznie gwarzyliśmy o dokonanych 
ji czekających nas jeszeze czynach. 

Z Lerma udawszy się drogą wiodącą do Ma- 
drytu, zastanowiliśmy się w wiosce Bocequilas, 
dokąd i Cesarz Napoleon tejże samćj nocy przybył; 
a za dostrzeżeniem znacznćj linji ogniów ciągnących 
się na szczytach gór Karpetanos, co oznaezalo obóz 


nieprzyjacielski, tegoż samego wieczora wydano 


nam rozkaz dzienny, aby się przygotować na dzień 
następny do batalji, i aby pólk caly jak tylko świ- 
ta zacznie, ubrany w wielkim uniformie, ezekal 
danego hasła. 

Noe calą niespano — żolnierze zajęci zadyspo- 
nowaną wyprawą, zapomnieli o wypoczynku; na- 
zajutez zaś równo z brzaskiem, szwadron nasz 

(*) W Hiszpanii chleb się piecze co pół roku, dla zakonserwowa- 
nia więc dokłada się nieco wołowćj żółci. 
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(chevaux legers) przybrany w świetną parade, za 
danym znakiem trębacza wyskoczył rzesho za wio- 
skę, gdzie się znajdował Cesarz, a ztąd pod prze- 
wodnictwem Szefa Szwadronu Kozietulskiego , klu- 
sował blizko mili pod obóz nieprzyjacielski. 
Hiszpanie słysząc tentent Spieszacego po twar- 
dćj kamiennćj drodze szwadronu naszego, a nie 
mogąc wyrachować dystansu, dla gęstćj mgły, ota- 
czającj pod tę porę całą przestrzeń dokoła, za- 
wcześnie rozpoczęli z baterji ogień kartaczowy, 
lecz że pędziliśmy z dołu pod górę, więc tylko na- 
szę awangardę, i to po samych piórach kaszkietów, 
dosięgały wystrzały nieprzyjacielskie. Jednakże i 
to niebezpieczeństwo wprędce zatamowane zostało, 
gdyż Rozietulshi stosując się do ordonansu Napo- 
leona, rozkazał wstrzymać się u krawędziów gór, 
osadzonych nieprzyjacielem i posłał officera do Ce- 
sarza, prosząc o dalsze rozporządzenie. Hiszpanie 
tymczasem wystrzeliwszy kartaczami razy ze 50 
z catérnasto-dzialowéj baterji, umilkli nakoniec, a 
forpoczty swoje, które pod zasłoną mgły gęstćj nie 
poniosły Zadnéj straty, niewidzialnie sciągnęli do 
armji. W godzinę potém powrócił officer z roz- 
y 
kilkaset kroków, ujrzeliśmy w dwóch miejscach po 
dwie armaty nieprzyjacielskie z przekopanemi fossa- 
mi, dla zrównania których wypotrzehowalismy kom- 
panję pijonierów, a wtenczas skonfiskowawszy eztery 
armaty, zabieraliśmy się w dalszą drogę, gdy w tę 
prawie chwilę nadjechał i Napoleon z jednym pól- 


kazem dalszego awansu, lecz zaledwo postąpil 
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kiem piechoty linjowćj. Wetenczas rozhazano nam 


uformować się na prawćj stronie drogi, naprzeciw 


éj baterji nieprzyjacielskiéj, a Cesarz ze swoją 


vita obrał stanowisko is nas na stromym 


urwisku skały po lewéj stronie. Baterja nieprzy- 


jacielska zaczęła na hazard strzelać, probując w ró- 
inych kierunkach: na prawo, na lewo, wprost, 
bliżćj i daléj. Napoleon zsiadł z konia i pieszo 
wydawał rozkazy, a gdy wystrzelono z góry i kula 
harmatnia padła blizko Cesarza, ten popatrzywszy 
na nią, zażył tabaki i rzekł: ,,No proszę, wszak 
to i Hiszpanie strzelać umieją, i gdyby nie mgła 
im przeszkadzała, to miejsce, na htórém stojemy, 
byłoby wielce niebezpieczném." Po chwili zaś 
z wierzchołków nad nami sterezaeych zrzadka za- 
T 
broni, htóréj jeden wystrzał ugodził w same piersi 


czął odzywać się ogień ręcznćj nieprzyjacielsk 


Porucznika naszego Rudowskiego; dano rozkaz 
dwóm bataljonom piechoty iść w góry dla porusze- 
nia nieprzyjacielskiego stanowiska; tu się już zu- 
czął mócny ogień tak recznéj broni, jako też i ba- 
terji, mgła podniosła się w górę — nieprzyjaciel 
ukazał się oczom naszym, a Cesarz Polakom rozka- 
zał zdobywać stanowisko. Droga była wazka, roz- 
winąć plutonów nie można bylo, musiano więc 
czwórkami w sciśnionćj kolumnie galoppować na 
baterje, która tak morderczy na nas wywarła ogień, 
iż grad kartaczów i kul harmatnich połowę szwa- 
dronu nam polożył. Szef nasz Kozietulski stracił 
konia, a plaszez jego od kartaczów jak siatka był 
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podziurawiony. Kapitan Dziewanowski stracił rękę 
po ramie i nogę po kolano. Kapitan Krasiński do- 
stał kontuzję w krzyż i wywrócił się na mantelzak. 
Porucznik Krzyżanowski ugodzony kartaczem w czo- 
lo, poległ na miejscu. Porucznik Rowicki wpadł 
na harmatę stojącą przy drodze i tam kilkonastą 
postrzałami razem z koniem zabity został. Poruez- 
nik Nigolewski wdarlszy się na baterje począł rąbać 


kanonierów nieprzyjacielskich, lecz ci pochwye 
szy go i zadawszy jedćnaście ran w głowę i w pier- 
si, niepodobnego do żyjącćj istoty na drogę wy- 
rzucili. 

Pomimo jednak tak straszliwćj klęski, będąc 
przy boku swego wielkiego przewodnika, nie traci- 
liśmy odwagi, a dokompletowani z innych szwadro- 
nów pod dowództwem dodanego nam ze Świty Ge- 
nerała, z nowym zapałem uderzyliśmy na Hiszpa- 
nów. Tą razą bataljon piechoty nieprzyjacielskićj, 


dozwoliwszy nam zbliżyć się na trzydzieście kroków 


od wierzchołka skały, niespodzianie ukazał się na 
szczycie, a powitawszy straszliwym bataljonowym 
ogniem, wiszącą u stóp swoich garstkę, tak nie- 
szczęśliwie nas wytracil, żeśmy we trzynastu tylko 
przedarli się do tego piekielnego stanowiska. 

Tutaj nareszcie przy pomocy zasukursowanego 


bataljonu piechoty francuzkiéj, korzystając z nie- 


ładu rozerwanćj wta em sie naszém armji, 


przebyliśmy wąwąz Samo-Sierra, a zdobywszy i po- 


rąbawszy artylerję i piechotę, rozproszyliśmy się 
A daa i 1 I y 


elem, tak, 
2 


za uciekającym w popłochu nieprzyja 
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że jeden żołnierz upedzal dziesięciu strwożonych, 
którzy dobrowolnie oddawali wszystko, co tylko 
mieli przy sobie. W tój zdobyczy holledzy moi 
odebrali sześć sztandarów wojsk 


owych, a ja, do- 
strzeglszy w niewielkiéj odleglości linję uformowa- 
nego przy drodze żołdactwa, mając przy boku 
dwóch kollegów, poskoe: 


em ezémpredzéj na lo 
miejsce, i z wielkiém zadziwieniem rozpoznalem, 


iż to byli sami oflicerowie, sztabs-oflicerowie i kilku 


generałów hiszpańskich, ze złożoną bronią doma- 
gających się pardonu. Pomnige na nieszczęsny los 
a 


przyzwoitością i uszanowaniem dla rangi tych jen- 


wojny, który i nas mógl jutro spotkać, z najwię 


ców, odprowadziwszy nazad do wioski Samo-Sierra, 
oddaliśmy ich pod konwój piechoty. W tejże sa- 
méj wiosce, podczas owćj straszliwćj porażki Gó- 
ralów, zdarzyło się mnie niespodzianie starć się 
z dwóma niedobitkami nieprzyjacielskimi. Jeden 
z nich uciekając z baterji w poprzek drogi, a nie 
mogąc dla pośpiechu wpaść do sieni przyległego 
domu, ukrył sie pod wóz ammunicyjay hiszpański, 
a ulokowawszy się pomiędzy tylne koła furgonu, 
wytknął przez szprychy od kola swój karabin z ba- 
gnetem i brał mnie na cel, ja tymczasem do- 


strzeglszy to, skręcilem w bok o parę kroków mo- 


jego Konia, i nie czekając aż skieruje drugi raz 
lufę w przeciwną stronę, ugodziłem z pistoletu 
w same piersi chytrego Hiszpana. Lecz zaledwom 
uspial uchronić się od niebezpieczeństwa, w téj 
prawie chwili drugi rzucił się na mnie z bagne- 
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tem, jednakże i tą razą wytrąciwszy oręż z ręki, 
tak silnie musnalem mu po głowie, iż ucho aż do 
ramienia zwisło, a zwalczony odezwał się do mnie 
po niemiecku (był to Austryak w hiszpańskićj służ- 
bie) „Erbarme Dich, mach mich nicht, todt!” (na 
Boca nie zabijaj mnie!). Zmiękczony tą prośbą 
nieszczęśliwego, zaprowadzilem go do ciemnych 
sieni przyleglego domu, aby się tam ukrył przed 
zblizajacém żołdactwem, a sam poskoczyłem w gląb' 
wioski, gdzie się przed jednym domem zebrało woj- 
sko nasze. Tu kobićta hiszpańska, chcąc się przy- 
podobać zwyciezcom, wołała z okna: „,JY/'enguste 
aki dyneros —una plata (chodźeie tu są pieniądze— 
same srébro); niektórzy szli i brali z pokoiku, któ- 
ry, na sążni trzy dlugi i na tyleż széroki, cały był 
zarzucony talarami w workach po pięćset sztuk 
w sobie mieszczących, a większa liczba gardzac 
ciezkiém  srébrem w niedstatku zlotych onzów, 
z próżnemi rękami odchodziła. 

O milę drogi od Samo-Sierra napedzilismy wóz 
dźwigany sześcią mulami, które od ciężaru tak były 
sfatygowane, iż ledwo się ciągnęły po piasczystym 
gościńcu; my jednakże nie zważając na ten ciekawy 
furgon, zajęci jedynie popłochem nieprzyjaciela, 
ruszyliśmy daléj, gdy tymczasem jeden z pólku 


furjer B*, zwykle z pokorą chrześcijańską na ostatku 


jadący, zatrzymał zmykającego Hiszpana, a do- 


strzeglszy w nim jakieś zaambarasowanie się i trwo- 
ge, grożąc odwiedzionym pistoletem, kazał mu 


otworzyć furgon i z wielkiém podziwieniem zastał 
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go napelnionym worami złota; nie tracąc więc 
czasu, uchwyciwszy dwa spore związki, po tysiąc 
sztuk w sobie mieszczące (*), zabierał się w dalszą 
drogę, lecz w tę prawie chwilę nadjechał Mar- 
szałek Bessitres, który uprzedzony, iż to była kassa 
ska przez furjera skonfiskowana, oddał 


mu dwa tysiące sztuk złota i obiecał go przedsta- 
wić do krzyża. Tak to szczęście nie tylko nagra- 
dza męztwo i zasługi, ale często jest i niespodzia- 
nym trafem sprzyjającego losu. 

Po batalji pod Samo-Sierra, tegoż jeszcze wie- 
czora umaszerowawszy mil osm, o pólnocy stanę- 
liśmy w Andilla wiosce, gdzie ogłoszono pamiętny 
rozkaz Cesarza zaliczenia półku naszego do staréj 
Gwardji ("). Awans ten był dla nas wielce za- 
szczytny, jak ze względu żeśmy się porównali 
z Gwardja francuzką, niechcącą dotąd z nowicju- 
szami się łączyć, tak też i z tego dowodu wdzięcz- 
ności Napoleona ku Polakom, którzy krew swoją 


dła niego sakryfikowali. 


W Andilla zrobiwszy niewielki wypoczynek, 
udaliśmy się do Madrytu, który za nadejściem 
dwoch pólków dragonów francuzkich, otoczyliśmy 


dokoła, stawiając po dwóch żolnierzy na kazdéj 


widecie, dla tego, aby w razie Śmierci jednego, 
(*) Sztuka znaczy dwadzieścia piassetów, a piasset równa sie 50 
m polskim. 

à wiedzieć, iż w Gwardyi franeuzkiéj, żołnierz musiał 
albo pięć Jat słażby, albo pięć kampanij odbyć; w kam- 
panji zaś sześć miesięcy liczyły się za rok służby. 
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drugi mógł donieść o obrócie zbliżającego się, pod 
komendą Generała Kastanosa, w liczbie sześćdzie- 
sięciu tysięcy, wojska nieprzyjacielskiego. Hiszpanie 
dostrzegłszy tak gęsto dokoła miasta rozstawione 
czaty, zaczęli na hazard z harmat strzelać do nas, 
tak, że musieliśmy być w ciągłym ruchu na dy- 
stansie dla widety przeznaczonym, aby się uchronić 
od tćj straszliwćj kanonady. Jednakże w krótkim 
czasie, za przybyciem Cesarza odwołano nas z wi- 
dety, uszykowano front, a zatoczywszy dwie wiel- 
kie haubice, tak trafnie wypuszczono bomby, iż 
te w sam środek ugodziły miasta. 

Na tém się skończył dzień attaku; Napoleon 
do jutra odłożył swoje straszliwe hasło. „„poddajcie 
się lub gincie,” a tymczasem nasz pólk i dwa pólki 
dragonów odkomenderował do miasta Alkalla, na 
spotkanie tam awangardy Generała Kastanosa, cią- 
guącego w sukurs ku Madrytowi. Tegoż wiee 
jeszcze dnia późnym wieczorem w największćj ci- 
chości stanęliśmy pod miastem, i ażeby się prze- 


konać o poruszeniach nieprzyjacielskich, posłano 
natychmiast na patrol jeden pluton naszego pólku, 
który Hiszpanie wzięli zpoczątku za awangardę Ka- 
stanosa, a otoczywszy go dokola, zaczęli glaszezye 
konie i przemawiać do Zolnierzy. Jedna ize w krót- 
kim czasie omyłka się odkryla, tlumy ludu ze 
straszliwym okrzykiem rozbiegły się po wszystkich 


ulicach, i pluton nasz ścigany rozpasaną luszeza, 


em Suryr 


utraciwszy jednego ze swoich, nazw a, 


cofnął się w bramy miasta. Tu za danym rozka- 
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zem dwa półki dragonów, zsiadlszy z koni z nało- 
zonemi bagnetami w sciśnionćj kolumnie obeszli 
wszerz i wzdłuż miasto, lecz znalazłszy je zupelnie 
już wtenczas usmierzoném, wrócili na swoje sta- 
nowisko, a tak ranek ten cały najspokojnićj upły- 
nal. W poludnie dowiedzieliśmy się, iż Kastanos 
inną drogą udał się ku Madrytowi, a więc zagrze- 
bawszy śmiertelne szczątki towarzysza naszego Su- 
ryna, i usypawszy mu przyjacielskiemi dłońmi mo- 
gile, wymaszerowaliśmy z Alhalli w kierunku ta- 
kim, aby wracając do Stolicy, bombardowanćj dnia 


tego przez Napoleona, wstrzymywać razem i wsze 


sukurs nieprzyjacielski, $pieszacy ku murom mia- 
sta. Tak niepokoiliśmy Hiszpanów przez wieczór 
i noc cala, zabierając im znaczne zastepy niewol- 
ników; aż wkońcu następnego ranka Madryt zdo- 
byto i wojska nieprzyjacielskie w zupełną poszły 
rozsypkę. Smutnym skutkiem tćj straszliwćj Klęski 
była śmierć Generała Kastanosa: zrospaczeni na umy- 
śle żołnierze posądzając o zdradę, rozszarpali go 
w części,a gdyśmy nazajutrz ciągnąc ku Madrytowi, 
zaszli do miasteczka Alvezo, zastaliśmy już tam 
usypaną mu z kamieni mogilę. Taki był koniec 


tego znakomitego wojownika, przyezyniony niezna- 
jaca miary i granie wściekłością rozhukanego żol- 
dactwa! / 

Po zdobyciu Madrytu wojsko nasze udało się 
na północ Hiszpanji, a przebywszy najwyższe góry 
w tym kraju Sierra-Guadaramae, ze szczytów onych, 
jak fala spadło z nowym zapałem na nieprzyja- 


15 


ciela (). Pićrwsza wygrana, którąśmy otrzymali 
w Waladolidzie, była potyczka pod Rioseko, ztąd 


postępując daléj ku ohozowi nieprzyjacielskiemu, 


starlismy się po kilkakroć z drobnemi oddziałami 
husarzy angielskich, aż wkońcu w okolicach Bo- 
nawente dwa plutony naszego półku, nadybawszy 
placówkę nieprzyjacielską złożoną z sześćdziesięciu 
ludzi, pod przewodnictwem szefów szwadronu Lu- 
bińskiego i Fredra, tak żwawo starli się na pała- 
sze, iż w minut kilka trupy Anglików rzędami się 
slaly na pobojowisku, a officer ich ugodzony 
w piersi aż do żeber, wkrótce także zakończył 
Życie. Nasza utrata była prawie żadna, pod sze- 
fem Fredrem tylko ubito konia, a na Łubińskim 
faldy płaszcza posiekano na części. Nazajutrz, 
- kiedy General angielski, widząc się z Pólkownikiem 
Krasinskim, dowiedział się, iż eztérdziesci osm na- 
szych żołnierzy zwalezylo sześćdziesięciu wybornego 
wojska husarzy angielskich, nie mógł się dosyć na- 
dziwić waleczności i tajemniczemu szczęściu tego 
niepokonanego wojska. Ale i téj stałości losu nie 
zawsze można było wierzyć. We dni kilka po po- 


le na te malowniczo-straszliwe skały, było jednym 
h czynów armji naszćj, albowiem oprócz nie- 
j ciaśniny wąwozu, ustóp którego gromadzą się chmur 
kłęby, a niebotyczne piramidy lodu przerzynają go na s; H 
pomimo walacych sie i bryzgających bystre strumienie lawin— 
lak straszny pod tę porę wypadł śnieg z zawieruchą, iż pie- 
chota tylko przeprawiła się w góry, a my musieliśmy przecze- 
kać nim sie oczyściło niebo i śniegi wezbrane popłynęły w ru- 
czaje i potoki. 
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rażce husarzy, Generał francuzki Lefeur, komen- 
derujący półkiem szaserów od gwardji, gdy ryzy- 
kownie pogonił za pierzchającym nieprzyjacielem, 
obskoczony przez zasadzkę ich obozu, musial się 
przerzynać do odwrótu, lecz i tu dościgniony od 
zapalezywego Zoldactwa, z całym swoim oddzialem 
został wziętym w niewolę. 

Od Bonawente Anglicy zaczęli już Spieszng re- 
tyradę. Napoleon rozkazawszy dwóm dywizjom 
w kolumnach prawego i lewego boku zetlinąć się 
nad morzem dla przecięcia kommunikacji armji an- 
gielskićj z jéj okrętami, sam miał natrzeć 2 przo- 
du, i zagnać tym Środkiem sploszone szeregi do 
matni; lecz że dywizje odcinające od morza o pół 
dnia się spóźniły, Anglicy więc, choć z wielką 
stratą i bez porządku, dopadli swoich okrętów, a 
tak w kilka chwil już ich nie było na Pirenejskim 
pólwyspie. > 

Tu na ten raz wojna z Hiszpanją się kończy, 
a Napoleon wydaje nowe hasła Kampanji Niemieckićj. 


180%. 
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D ósmego Styeznia tysiąc ośmset dziewiątego 
roku, przybywszy do Walladolidu, wedlug otrzymane- 
go rozkazu, wojsko francuzkie jakoteż i półk nasz po- 
dzielony na plutony dla eskortowania Cesarza, wy- 
ruszyly do Francji. Podróż ta pośpieszna śród gór 
i skał niedostępnych była jedną z najuciążliwszych, 
jakąśmy kiedy odbyli za Napoleona; co więcćj, że 
pluton w którym byłem umieszczony, mając piąte- 
go dnia stanąć w średzinie gór Pirrenejskich, mu- 
siał w tym chwilowym zakresie czasu przeklusowaé 
prawie połowę Hiszpanji i w Tuluzie czekać na 
Cesarza. Marsz więc ten tak był utrudzający, iż 
kiedysmy stawali na popas, konie nasze leżąc zja- 
dały obrók, a my także zasiliwszy się suchym chle- 
hem, rozciągaliśmy się na ziemi. Z Tuluzy, prze- 
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ekskortowawszy tam Cesarza, wolniejszym już kro- 
kiem pomaszerowaliśmy w głąb” Francji; po kilko- 
dniowćj zaś drodze, przybywszy do miasta Mont- 
de-Marsan, zabawiliśmy tam dni piętnaście dla oży- 
wienia i odzyskania sił własnych, a ztąd w zu- 
pelnym już porządku przez Bajonę, Bordeaux, u- 
daliśmy się do Stolicy. 

W Paryżu zakwaterowano nas w koszarach 
zwanych Ecole militaire, w których wydano przez 
«Cesarza dla caléj Gwardji wspaniałą ucztę; a tak 
zrobiwszy nie długi wypoczynek i opatrzywszy się 
w potrzebne wojenne rekwizyta ruszyliśmy dalszą 
drogą przez Strazburg za Ren, potém przez udziel- 
ne Ksieztwa Niemieckie i Królestwa Konfederacji 
Reńskićj ,— do Bawarji. Tam Arcyxiąże Austrjac- 
ki Karol przewodzae dwakroćstotysięcznćj armji 
rozpoczął kampanję; lecz porażony przez naszych 
pod Eckmiihl i Ratysboną i rozbity pod Landshut 
cofnął się w glab' kraju, a my dnia jedénastego 
Maja weszliśmy do Wiednia. Miasto było puste, 
Austrjacy zdejmując mosty cofnęli sie za Dunaj, 
a Napoleon obrał sobie pomieszkanie w rezyden- 
cji Cesarza Franciszka, Szenbrun. 

Dnia 
się z nieprzyjacielem, wydano rozkaz stawienia mo- 


:go Maja, dla zkomunikowania 


stów pod fübersdorf na trzech ramionach Dunaju: 
pićrwszego dnia zaczęto robotę, ośmnastego ukoń- 
ezono, a dwudziestego Maja i następnćj nocy w licz- 
bie trzydziesta tysięcy piechoty i sześciu tysięcy 
jazdy, przeszliśmy oznaczone mosty i stanęliśmy mię- 
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dzy wsiami Aspern i Eslling.  Dwudziestego piérw- 
szego Maja jedna część wojska nieprzyjacielskiego 
uderzyła na Aspern, którą bronił Massena, a dru- 
ga na Eslling , zajmowany przez Lannesa. Tymeza- 
sem arcy-Xiąże Karol korzystając z gwaltownego 
pędu wezbranego Dunaju, dla zniszczenia mostów nie- 


przyjacielskich kazał puścić rzeką statki napełnione 
materjałem palnym, a tak w kilka chwil zostaliśmy 
odcięci od Wiednia i caléj naszćj armji, z małym 
zapasem amunicji i bez żadnćj żywności (%; ze 
wszech wiee stron czekała nas straszna klęska, mu- 
sieliśmy, ałbo od oręża nieprzyjacielskiego, albo od 
straszniejszego jeszcze głodu smutne kończyć życie. 


A przecież Bóc chcial inaczćj i wszystko jak sen 


przeminęło : 24-go most zbudowano, 24-go z Wie- 
dnia dostawiono nam żywność i ammunicję i tegoż 
dnia, przy pomocy zasukursowanego korpusu Udi- 
nota, na caléj linji między dwiema wioskami roz- 
poczęliśmy generalną batalje; a 25 Maja dokona- 


liśmy ją, uścielając pobojowisko kilkanasta ty 
zeń 20,000 


andarów. Ze stro- 


mi nieprzyjacielskich trupów i zabieraj 


wolnika, 40 armat i 10 sz 


j zginęli, oprócz znaeznéj liczby żolnierzy, 


iec Cesarza walec: alek Lannes i 


zas Ma 


rech jeneralöw; Mar na i 


Bessitres, pięciu jenerałów i okolo dwud 


stu ty- 
ych leżało w Wiedniu i jego o- 


y żolnierzy ra 


(% Tu po raz piérwszy piekliśmy na żarze końskie mięso i tym 
frykasem z przysypką prochu odpędzaliśmy głód śmiertelny. 
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kolicach. Ostatnie stanowczą bitwę, która rozstrzy- 
gla dalszy los kampanji, stoczyliśmy pod Wagram 


5 16 Lipca; 12 Cesarz Franciszek prosił o zawie- 
szenie broni; 14 Października w Schónbrunn za- 
warto przymierze, a 20 Listopada wyruszyliśmy do 
Francji. 


1810, 1811. 


2. powrótem swoim na zachód, Napoleon za- 
stał Hiszpanje w nowém zaburzeniu. Gdy wieści, 


które się o ciągłych. szkodach i zamachach rozcho- 
dzily, coraz to większćj nabierały wagi, Cesarz mu- 
siał pomyślić o środkach, jakby te awanturnicze 
zawichrzenia niepodleglego narodu zniszczyć, albo 
choć w części uśmierzyć. Dano więc stanowcze 
rozkazy, aby po uczynieniu niedługiego wypoczyn- 
ku, eala armja pomiędzy którą i szwadron nasz pod 
komendą Stokowskiego, oddzielony od reszty pól- 
ku, mającego wkroczyć do Holandyi, pospic 


Pirrenejski półwysep. Jakoteż odetchnąwszy d 
w Paryżu na kwatórach, au fauxbourg de St. Germain, 
po odbyciu uroczystćj ceremonii pamiątki batalji 
pod Austerlic 2), dnia 25 Grudnia 1809 roku, wy- 
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ruszyliśmy raz powtórny do Hiszpanji 5). Prze- 


szedlszy góry Pirrenejskie, miasta: Vittorja, Pon- 
te-Corvo, Miranda, Brevieseo i Burgos, przybyliś- 


my do miasta Castro-Cheris, w któróm mając tam 


pr czony sobie garnizon, Koszary nasze ulorty- 
fikowaliśmy od napadu Gieryllasów, i ztad już za- 


częliśmy wojenne wycieczki przeciwko tym rozhu- 
kanym do najwyższego kresu, powstańcóm. 
Główniejszych zastępów nieprzyjacielskich było 
cztóry: pićrwszy pod przewodnictwem Miny, drugi 
Kurry, trzecim dowodzila kobićta Kuwilla, która 
podobnie Dziewicy Orleanskiéj, uniesiona namiętną 
miłością Ojczyzny, nócąc wojenne piosenki, z sztan- 
darem w ręku, zapalała żołnierzy odwagą. Naj- 
straszniejszy zaś oddział, jak go nazywano piekiel- 
ny, był pod komendą Borregi, Hiszpana tak zapa- 
miętale mściwego, a razem wspaniale myślącego, 
iż kiedy za nieustraszone męztwo i tysiączne po- 
święcenia się dla kraju, żądano go zrobić oflicerem, 
wzgardzi. tą nagrodą, powiadajae: ,,dotad się nie 
nazwę nawet pićrwszym żołnierzem, aż nad ojczyz- 
ną moją chorągwię zbawienia rozwiesze!" Pray- 
kład jego odpowiadał słowom. Najpiérwszy wszę- 
dzie, gdzie niebezpieczeństwo groziło, z orężem 
w dłoni jak błyskawica wpadał i gromil. Naj- 
mniejsze poruszenie nieprzyjacielskie było mu wia- 
dome, a uslużność i obrótność mieszkańców, wpew- 
nym i krótkim czasie udzielały mu wiadomości. Je- 
żeli w jakiém malóm miasteczku słabą zastawiono 
załogę „ stawała się nazajutrz niezawodną ofiarą Bor- 
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regi. Dnia pewnego, kiedy Borrego widząc, iż 
większa część garnizonu naszego w inną udała się 
stronę, zrobił silną zasadzkę pod miastem i posłał 
do nas z zawiadomieniem o swojćm przybyciu; my 
tymczasem, zlaezywszy się z nadeszłą resztą garni- 
zonu, wysłaliśmy naprzód mniejszy oddział, i gdy 
nań wypadł hufiec Hiszpanów, pośpieszyliśmy mu 
na pomoc, a rozpędzając powstańców, obskoczyli- 
śmy ich dowódzee, który razem z swoim towarzy- 
szem pod sztyletem mężnego mameluka zginął. 
Hiszpanów w tćj potyczce zginęło kilkaset, a kil- 
kadziesiąt niewolnika odesłano , dla uczynienia exe- 
kucji, do Burgos. Dawnićj wszystkich zabieranych 
powstańców wieszano za miastem na wielkićj szu- 
bienicy, mieszczącćj eztérdziestu ludzi, lecz że miesz- 
kańcy, pośpieszywszy pod szubienice, często żywych 
jeszcze odrzynali, ztąd też rodzaj śmierei odmienio- 
no, wprowadzając natomiast rozstrzelanie, ito w ta- 
ki sposób, iż exekucja odbywała się przed murem, 
na ten cel wystawionym, aby kula po wystrzeleniu 
daléj lecieć nie mogła. Gdy już osądzony nie żył, 


kładziono trupa z powrozem uszyi na wóz o dwóch 


kołach, i ztad go odwozili sami Hiszpanie dla po- 
wieszenia na wielkićj szubienicy. Tak to zemsta i 
rozpacz ożywiały męztwem nacjonalnych zapaśni- 
ków; jak lwy młodzi wojownicy, albo rzucając się 
na nieprzyjacielskie zastępy zwyciężali, albo ginęli 
za honor i wolność ojczyzny! 


W ogólności ciężka to i niepomyślna była dla 


nas kampanja. Wojsko francuzhie po wszystkich 
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prowincjach kraju rozłożone, wsżędzie jednak oto- 
czone bylo ukrytymi nieprzyjaciółmi. Mieszkahce 


miast i wiosek uwiadamiali prawda o kryjówkach 


Geryllasów ; lecz albo skupioną ich silę przedsta- 
wiali w zupełnie małćj liczbie, tak, że my wyru- 


szywszy w kilkanaście koni, musieliśmy się cofać, 
lub też zdradliwićj jeszcze, nimeśmy pośpieli ude- 
rzyć na zasadzkę, już ta opatrzona w żywność i amu- 
nieje przez uslużnych mieszkańców rozpraszala się 
chwilowo, by na przeciwnym zupełnie punkcie zebrać 
nanowo do boju swe siły. Często się zdarzało, iz 
w pogoni za nimi będąc na jednym wierzchołku ska: 
ly, widzimy ich obozujących na drugim, ale choć 
to na pozór dystans bliski, mil parę jednak zajmu- 


je, i nim z jednćj góry kolując, wejdzićm tak sa- 


mo na drugą, oni tymczasem postrzeglszy nasze po- 
ruszenie, zbiegają z wierzcholka, i kryją się w skał 
wylomach. Poźniejszą porą majae z sobą na ke- 
niach trzy-funtowe harmatki strzelaliśmy do oddalo- 
nego nieprzyjaciela, ale i z tego zysk był mały, — jak 
tylko od pićrwszego wystrzału jednego lub parę lu- 
dzi zabito, natychmiast nie czekając nowego attaku, 
rel 


rowali się i znikali z oczu naszych. Tak upę- 


dzajae się za temi ,,obrótnymi proteuszami” nie tyl- 
i d 55 yon | y 


ko, ze były napróżne usiłowania zniszczenia ich i 


podbicia, ale oprócz tego i wojsko nasze drąc się 


zając po niedostępnych skałach w przeciągu 


onych wyzulo się zupelnie ze wszelkich zapasów wo- 


"nnych, a znaczna liczba kawale 


naszéj zdemon- 
lowana przez wycieczki, musiała wracać po konie 
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wierzchowca w utarezce pod miasteczkiem Bellorau 


neji; w tćj liczbie i ja, straciwszy swego 


wrócilem do kraju, i przybyłem do swego garnizo- 
nu w mieście Szantylji zostającego. 

Pod tę porę, roku 1814 Marca 20, narodził 
się Napoleonowi z powtórnćj żony Marji Ludwiki 
j Król Rzymski (). Cala Francja klasnela 
w dlonie— poruszone radością umysły budowały ol- 
brz 


austrjac 


mie nadzieje z połączenia Francji związk 


krwi z koroną Austrjacka, nie przewidując, niestety! 


tak smutnéj i niepodobnćj do wiary następności ! 


% Półkownik nasz hrabia Krasiński, natenczas już Szambelan 
Dworu, posiągnąwszy po zmarłym swoim teściu Małachow- 
skim ogromne dobra i skarbiec starożytnych klejnotów; w dzień 
narodzin syna Napoleona, przybrawszy w strój bogaty karła 
na małym koniku, u którego czaprak axamilny karmazynowy, 
pochodzący jeszcze z zabytków Sobieskiego, cały byt ozdo- 
biony perłami i złotem, — posłał lego jezdzea na Ordynans do 
Króla Rzymskiego. 


1812 


N , 
N APOLEON stał już na szczycie potęgi, posiadał ol- 
brzy 


mią przewagę w Europie, i jedna tylko Rossja 
zawadzala niejako w przedsiębierczćj polityce jego. 


Niezbędnym przeto wypadkiem byla wojna Francji 


u Rossją; jako też Napoleon poczytując zniesienie 


systematu kontynentalnego przez Cesarza ALEXANDRA, 


za zerwanie zwi al no- 


zków przyj 


i, zapowie 


wę, najznakomitszą w dziejach nowożytnych, wypra- 


wę. Na przygotowaniach do nićj zeszło póltora ro- 


ku. Wojsko France 


kie, mające wojować Rossję, 
wynosilo z górą pół miliona, gdyż oprócz sprzymie- 
rzonych zastępów, wielką armję powiększono ufor- 
mowaniem dziewięciu półków ułanów. W liczbie 
To- 
maszowi Lubienskiemu i pozwolono mu wybrać na 


tych, ósmy pólk ulanów .rozkazano formow: 
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podoflicerów do nowego regimentu żołnierzy z gwar- 
dji Półkownika Kr skiego. Ja widzące, iż w tym 
półku niczego doczekać się nie można, a przeslu- 


Żżywszy lat eztéry i odbywszy trzy hampanje, bez 


najmniejszego za te ważone trudy wynagrodzenia, 


przemieścilem się także do pólku Lubiens ego, z a- 
wansem wachmistrza szefa. 

1812 Roku, dnia 5 Czerwca, pólk nasz wy- 
ruszył z Szantylji na garnizon do miasta Sedan, i 
tam nimeśmy sporządzili księgi temu półkowi po- 
trzebne i wyexereytowali żołnierza, ubieglo nam kil- 
ka miesięcy. Z Sedan prosto już wysyłano nas od- 
dzialami na kampanję Rossyjską, ja byłem w ostat- 
nim oddziale, Przebywszy Tylze 4) złączyliśmy się 
z naszym pólkiem w Polocku, pod komendą waleez- 
nego Marszalka Udinota; jednakże on niedługo nam 
przewodzil, gdyż będąc w pewnćj potyczce z nie- 
przyjacielem ranionym, ustąpił komendę sławnemu 
z rozwagi i polityki wojennćj Guwjonowi Sesir. 
Wlaśnie, przypominam sobie, kiedysmy stali na pra- 
wym brzegu Dźwiny, Generał Korbino posyłał mnie 
do niego z doniesieniem, o poruszeniach nieprzyja- 
cielskich na naszém prawóm skrzydle, otoż on po- 
wiedział mi: „iż to jest rzecz bardzo naturalna, 


gdyż Ros: 


anie mają brać Polock; jednakże, dodal, 


brygada Generala Korbino niechaj przejdzie na lewą 


stronę Dźwi 


y, w kierunku ku Dryssie ().“ Jako- 


(% Tu mnie awansowano na podporucznika, nominację Cesarz Na- 
poleon podpisał w Moskwie 25 Septembra 1812 roku. 


też ledwosmy wymaszerowali w tamtą stronę, w przy- 
ległym lesie nieprzyjaciel ukazał się cczom naszym; 
na chwilę wszelkie poruszenia ustały, lecz kiedy 
piechota francuzka wyciągnęła prostą linje przez 
las i w takim kierunku, maskując trzy bawarskie 
armaty, któreśmy mieli z sobą, postąpiliśmy w głąb 
lasu; nieznacznie ognie reeznéj broni rozpoczęły się 
nad głowami naszemi. To jedno zatrzymało nas 
w marszu i tylko, wyszedlszy na pole, uformowa- 
liśmy się, widząc strzelającą do nas artylerję ros- 
syjskę. Pićrwszy strzał przeszedł rykosze, w dru- 
gim armatnia kula urwała głowę koniowi u office- 
ra obok mnie stojącego i mozgiem tym obryzgala 
twarz moją, a trzeci wystrzał przechodząc takie ry- 
kosze nad głowami naszémi, urwał nogę jednemu 
z naszych kollegów. Kiedy piechota francuzka gle- 
ka zaczęły 


bićj zaszła, artylerya i kawalerya ros 
się retyrować, a przeprawiwszy się przez rzeczkę 
koło młyna, most nanićj spaliły, zagradzając takim 
Iskiego wojska. 


sposobem dalszy awans nieprzyja 
My niemogae postąpić dalćj postawiliśmy swoje 


sce 


armaty na mogile między drzewami, lecz że to mi 
było wyniosłe, otoż kawalerya do maskowania użytą 
być nie mogła; dla tego więc mnie z porucznikiem 
Nowickim posłano pod armaty. Nieprzyjaciel tym- 


czasem urządziwszy swoją bateryę na drugićj stro- 


nie rzeki dał ognia do nas, my odpowiedzielismy 
także; itak wszczęła się zawzięta kanonada. Rossya- 


nie mając oprócz recznéj broni ze trzydzieści armat 


pewnoby przewa nad nami, lecz że karczma za- 
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słaniała nas z przodu, otóż gęste ich wystrzały zu- 
pełnie nam nie byly szkodliwe. Komendant jednak 
widząc, iż w tak bezskutecznóm starciu, niepotrze- 
bnie się ryzykujemy, rozkazał nam cofnąć się do od- 
wrótu, jednakże i ten krok ostateczny był dosyć 
trudny, gdyż nieprzyjaciel korzystając z retyrady ca- 
lego oddziału, móglby nam wszystkich ludzi wy- 


strzelać. Otóż użyliśmy jedynego środka, komen- 
derując po jednym koniu z każdego szeregu, w ta- 
ki sposób, iż następny nie pićrwićj ruszał, aż piérw- 
szy się cofnął, co nas tak zręcznie salwowało od 
gradu kul nieprzyjacielskich, iż żadnego żołnierza 
nie straciliśmy w odwrócie, mnie jednakże nie zu- 
pełnie szczęśliwie się udało, albowiem gdym ostatni 


galopował pod górę, w chw prawie połączenia się 
ze swoimi, kula armatnia dosięgła mojego konia, 
a urywajae mu tylnią nogę zrzucila mnie na zie- 
mie, ja zalujae swego bogatego siodła, chciałem za- 
brać je z sobą, lecz kilka powtórzonych wystrzałów, 
zmusiły jak najpredzéj zemknąć z tego miejsca. Cala 
jednakże przestrzeń płaszczyzny, aż do samego lasu 
była niebezpieczną; kule odbijając rykoszety gradem się 
sypały na naszćj stronie, aja przy dostrzeganiu tylko 
zdaleka kurzawy uderzających rykoszetów, umiałem się 
uchylić od niebezpieczeństwa. Nakoniec mając już 
las blizko przed sobą ujrzałem pólk Kirassierów 
francuzkich , którego officer stojący na przedzie, po- 


strzegłszy mnie umykającego od rykoszetów, zawo: 


Jal dość sardonicznie: ,,niémasz się Pan czego le- 


kat, wszak odległe wystrzały dosięgnąć nie mo- 
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ga. W tćj samćj prawie chwili kula odbijając ry- 
kosze swistnela mi nad uchem, a lecąc daléj ubo- 
dla w same piersi konia pod rezonujacym Kirassje- 
rem. Smialem się wówczas mocno z jego odwa- 
gi, przypominając mu strategiczne prawo kanoniera, 


iz w razie potrzeby może podnosić na wyższy gra- 


dus armatę. 


Pożegnawszy półk Kirassierów ruszyłem daléj 
szukając naszych loznych koni, lecz te poszukiwa- 


nia były napróżne; żołnierze wiozący bagaże pólku 
naszego, powiedzieli mi, iż służący mój z końmi 
udał się z bagażami korpusu na trakt wileński, Cóż 
było w takim razie począć? Służący kapitana prowa- 
y- 


troczywszy jakieś ruskie skonfiskowane siodlo, po- 


dził klacz siwą, wziąłem więc ją od niego, a pr 


Spieszylem wezwal do swoich. 

Korpus nasz tymczasem wyciągał z Połocka. 
W nim także dala się słyszeć kanonada; Rossjanie 
chege utrudzié retyradę naszą zaczęli puszczać ogni- 
ste kule do mostu, przez który przeprawiało się woj- 
sko nasze. Po przejściu Dźwiny Korpus nasz udawał 
się drogą ku Leplowi, gdzie i my od Dryssy dla po- 


laezenia sie liśmy pospies yć, lecz w tém raptownie 


oddział kawalecji rossyjskiéj wpadł w lew Zy- 


dlo szeregów naszych. Przytomny nasz Pólkownik 


postrzeglszy to, zawolał na ochotnika do szarży, a 
tak szesnastu nas officerów rzuciło się na blędną 
nieprzyjacielską garstkę. Rossjanic ciśnięci naszym 
natarciem poszli w rozsypke, lecz gdyśmy jeszcze 
gwaltownićj ich naparli mając przed sobą bród na- 
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pełniony dębowymi pniami, musieli się przezeń 
przeprawiać; a tak poplątani w krzakach wywracali 


się z konn 


i i ginęli w tćj przepaści. My tymcza- 
sem rozpędziwszy tych nieproszonych gości, wró- 
ciliśmy na swoje stanowisko i natychmiast brygada 
nasza pod dowództwem Generała Korbino odkor 


derowaną była ku Dokszycom, dla uwodzenia nie- 


przyjaciela partyzantskimi obrótami, aby takim spo- 
sobem ukryć przed nim, w jaką korpus nasz udał się 
stronę. Tak przemykaliśmy w rozmaitych kierun- 
kach, aż dopóki awangarda Czyczagowa nie starła 
się z Dąbrowskim z Bobrójska do Borysowa daza- 
cym; utarezka ta zupelnie się naszym nie udała. 
Dąbrowski ciśnięty przeważającą siłą cofnął się na 
trakt do Lepla, a my chociaż pośpieszyliśmy mu 
na pomoc, lecz że ten już był na tamtćj stronie Bo- 
rysowa, nasza zaś brygada liczyła tylko sześćset 
koni, otoż nie byliśmy w stanie stawić czoła awan- 
gardzie Czyezagowa ; nie tracąc więc czasu posz- 
liśmy wzdłuż rzeki Berezyny szukać jakiegokolwiek 
przejścia. Generał Korbino zapytał naszego Pól- 
kownika, czy niéma w swoim pólhu jakiego Litwi- 
na, któryby znal tę pozycję i mógł ulatwić naszą 
przeprawę przez Berezynę? Pólkownik przypomniaw- 
szy, że ja pochodzę z Litwy, przedstawił mnie Do- 
wódzcy, a tak otrzymałem od Generała polecenie, 
aby objechać brzegi rzeki i odkryć środek przepra- 
wienia się tejże nocy przez onę. Polecenie to 
było nieco na pozór przytrudne, gdyż w tak opa- 
rzelistéj i przestronnćj rzece, nieswiadomemu miej- 
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scowego położenia, tradno było wynaleźć bród wy- 
godny do przebycia. Jednak tak się szczęśliwie stało, 
iż podjechawszy kilkaset staj na wybrzeże, napot- 
kalem jakiegoś poczciwego staruszka, który łódką 
miał się przeprawić na drugą stronę.  Oloż ten mi 
ukazał bród, kędy wieśniacy zwyczajnie trzody 
swoje przeplawiaja, i upewnił, iż z jednéj i dragićj 
strony brzegi dosyć są płytkie, a tylko sam środek 
i to na kroków sto nie więcćj, jest nieco glębszy. 
Zasiągnąwszy taką wiadomość, pośpieszylem z nią 
do Generała, a zdawszy mu z mojćj wycieczki spra- 
wę, otrzymalem rozkaz na przodzie caléj brygady, 
udać się w bród na drugę stronę rzeki do Seiu- 
dzionki. Jako też Generał sam naprzód przejechał 
ezölenkiem, a brygada za moim przykładem wpław 
przeprawiła się na drugą stronę. W Sciudzionce 
zapaliwszy jakąś stare budowę, ogrzaliśmy się i o- 
suszyli nieco, a ztąd nie tracąc czasu, gdyż przed 
świtem nalezalo przejść las i uniknąć nieprzyjacie- 
la, ruszyliśmy daléj. Generał przeznaczywszy mi 
sześciu ludzi i jednego przewodnika ze Sciudzion- 
ki, rozkazał udać się naprzód, dla wybadania poru- 
szeń nieprzyjacielskich, a jeśliby się trafilo prze- 
r 


nać przez zasadzkę nie twwożąc się, na zapyta- 
nia widet rossyjskich, odpowiadać ich językiem i 
kłusem bez ustanku, chociażby nawet i strzelano, 
maszerować daléj. Nie tracąc ani jednéj chwili po- 


skoczyliśmy wgłąb” lasu, brygada nasza tuż szla za 
nami, a Ze Ścieżka kręcąca się w zaroślach była 


niezmiernie wazha, otoż jah gęsiorem maszerowa- 


40 


m koniu. Cala noe ubiegla nam naj- 
spokojnićj i ledwo tylko nad rankiem dostawszy się 
na gościniec, usłyszałem tentent hlusujacéj kawale- 


Będąc pewnym, że się Rossjanie przybliżają, 


gotowalem im śmiałą odpowiedź, — jakie jednakże bylo 
moje zadziwienie, gdy szpica postrzeglszy mnie, 
odezwała się po francuzku: „halt lu, qui vive!” 
Był to nasz korpus, który od Lepla śpieszył ku Bo- 
rysowowi. General Korbino w tejże chwili rozmó- 
wil się z Marszalkiem : Dąbrowskiego pólk posta- 
wiono na przedzie, my plutonami uformowaliśmy 
się za nimi, i tak w ściśnionćj kolumnie pomasze- 
rowaliśmy daléj. Zaledwośmy uszli kilkaset kro- 
ków, nieprzyjaciel ukazał się przed nami i attak się 
rozpoczął; lecz Rossjanie za trzeciém natarciem po- 
częli się retyrować, a że grobla po zamłynem była 
wązka, otoż Rossjanie nie mogąc się razem prze- 
prawić rozdzielili się na dwie gałęzie: jedni poszli 
do Borysowa i przebywszy most spalili go i zaloko- 
wali się w okopach, druga część piechoty z trzema 
armatami i oddział kozaków, udali się drogą po za 
Berezynie, ku Sciudzionce. Brygada nasza poszla 
za nimi, ale nie majae sił odpowiednich, zaniecha- 
pke, i opodal tylko badaliśmy k 
przeprawiającego się wojska. Kozacy przeplynęli 


liśmy zacz wunek 


naprzód, późnićj, za pomocą długich powrozów, 
dnem rzeki armaty przeciągnięto na drugą stronę, 
a naostatek piechota na podanych sobie przez koza- 
ków koniach także się przeprawiła. To się prze- 
ciągnęło aż do póluocy; na drugi dzień kolo obia- 


Al 


du weszliśmy znowu do Seiudzionki, i ta już 


się doc li awangardy zbliżającćj się wiel 


mji. Rról Neapolitański przysłał do naszego Gene- 


rala, zalecając, ażeby jak najprędzćj pośpieszył na 


spotkanie Cesarza przed Borysowem i zdał sprawę 
z przeprawy brygady naszćj przez Berezynę, kę- 
dy mogłaby i cala armja odbyć swoją retyradę. 
General Korbino nie czekając ani chwili, wziąwszy 
mnie z sobą jako ordynansowego officera pośpie- 


szył ku Borysowowi. © pól mili od miasta spotlia- 
liśmy Napoleona; Korbino ujrzawszy Cesarza idą- 
cego pieszo, zsiadł z konia i zbliżył się do niego, dla 
zdania swojćj wojennćj sprawy. Ja tymczasem obsko- 
czony przez Świtę Cesarska, także z kolei opowia- 
dalem naszę ciekawą przeprawę przez nieprzebytę 
na pozór Berezynę. Na tém opowiadaniu zeszło 
nam niepostrzeżenie pół mili, i gdyśmy już byli 
w mieście, Cesarz, siadłszy na konia, kazał siebie 
prowadzić do Ściudzionki. Nie sposób jednakże 
było za dnia pospieszyć do wioski, otoż Cesarz 
z calą swoją świtą zajechał na nocleg do przylegle- 


go dworu; General Korbino także się udał za nim, 


i ledwo o północy wróciliśmy się do Seiudzionki. 


Nazajutrz z brzaskiem, kiedy już armja cała 


przybyła do wioski, na wybrzeżu Berczyny ujrzeli- 

śmy stojącego w zielonym surducie Przewodnika na- 

szego. Wydano rozkaz, z przygotowanego przez 

noc materjału, jak najrychlćj przeciągać mosty na 

rzece; pijonjery więc wymierzywszy glębinę rzeki, 

zaczęli rzucać się wpław z kozłami do wody. Na 
6 
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każdą sztukę przeznaczono po eztérech ludzi, któ- 
remi oflicer stojący na brzegu komenderowal, jak 
wypadało, to à droit, to à gauche, a kiedy zawolal 


lance, w tę chwilę opuszcza 


o hoziól i stawiono go 
na miejscu, gdy t 
kładli des 


rzędem desek zarzucali po wierzchu. Wszystko to szło 


nezasem inni zaciągali belki, 


i przykrywszy je kulami słowy, nowym 


z tak mistyczną szybkością pod cz 


rodziejskim okiem 
obecnego Monarchy, iż w godzin kilka na szerokiém 
łożu Berezyny most byl przerzucony. Już mieliśmy 


się przeprawiać przez przygotowane przejście , gdy 


raptownie na drugićj stronie rzeki ujrzeliśmy bieżą- 


cy z traktu mińskiego oddział Kozaków z trzema 
armatami: jeszcze się jednak nie uśpieli zatrzymać, 
gdy już nasze pozycyjne dziala powitaly ich niespo- 
dzianą gościnę, a tak podetonowana garstka zosta- 
wiwszy wszystkie irzy armatki od wystrzałów na- 
szych popsute, co najprędzćj się zrejterowała , i bry- 
gada nasza naprzód przeprawiła się na drugą stronę; 
za nami piechota, część Artylerji, a nakonice i ca- 


ła kawalerja gwardji z Cesarzem. 


Ze Ściudzionki prowadziły dwie drogi: jedna 
w lewo na Mińsk,— i tam okopy nieprzyjacielskie; 
druga w prawo na Wilno. Pólki, co były wstanie po- 
tykania się z 


prz 


lem, poszły pod okopy, aby 


zamknąć drogę Rossjanom i takim sposobem zabez- 


i 
pieczyć bagaże, Artylerję i resztę zdezorganizowa- 
nd) armji, w retyradzie onych ku Wilnu, Dla spie- 
szniejszćj zaś przeprawy sporządzono jeszcze i dru- 


gi most na rzece, atak po niedlugićj chwili, wszyst- 
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kie wojsko nasze przeprawilo się na tę stronę Be- 


syny 3). . 
Rossjanie tymczasem 2 okopów rozpocz 


sil- 


ną kanonadę; cztórnaście szwadronów nowo-przy- 
byłych od Wilna kirassjerów francuzkich stało na 
odwodzie do walki, a nasza brygada zatrudniając 
nieprzyjaciela flankierowala aż do nocy. Straty, ja- 
kieśmy ponieśli dnia tego, były dość znaczne, gdyż 
oprócz ręcznych ogniów, grad kul armatnich od 
strony okopów, tak gęsto nas dosiegal, ik pomimo 


wszelkićj ostróżności, wielu z nas w tj nieszeze- 
Sliwéj poginelo chwili. Nad rankiem usłyszawszy 
z lamtéj strony mostu kanonadę, utrzymującego 
arjergardę Marszałka Wiktora, zwołano nas na trakt 
wileński, i ztąd już kompletną zaczęliśmy retyradę. 
W początkach samych pomimo zupelnéj dezorgani- 
zacji, staraliśmy się o ile możności utrzymać po- 


rządek w naszym odwrócie, ale pa umaszerowaniu 
mil kilku, kiedy żołnierz głodny i kon niekarmiony 


wycięczeni, zaczęli upadać na siłach, kiedy z jednćj 


strony przemykające oddziały Kozaków, to znów 
mróz, coraz się więcćj wamagajacy, trapily wycień- à 
czone Zoldaetwo; wszystko to, tak osłabiło naszą 
armje, iż w niektórych półkach po kilkunastu tylko 
eiagnelo się niedobithéw, a wszystka reszta rejtero- 
wala się jak mogła najwygodnićj dla siebie, aby się 
gdziekolwiek samym pokrzepić, i konie swoje na- 


karmić. Ja jechałem z drugim officerem, kollegą 


moim, z drogi postrzegłszy w niewielkićj odległości 


stóg siana stórezący, pośpieszyliśwy w tę stronę, lecz 
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się pokazało, że ten marzony dobytek oddzielała 


przed nami rzeczka. Nie mogae d cienkiego i Śli- 


skiego jeszeze lodu przejść zwyczajnym sposobem na 


drugą stronę, usiadłem na gololedzi, a popchnięty 
przez mego kollegę, przymknąlem do przeciwnego 


brzegu; powrót 2 dobytkiem byl bardzo łatwy, bom 


siano u zał w trezelke, a za pomocą sznurka cią- 
gnionego przez mego kolegę przesunąłem się nazad. 
Tak mieliśmy zasiłek dla koni; jeszcze się w sakwach 
znalazło kawalek chleba, i tylko brakowalo cóś cie- 
plego, aby się pok 


repiwszy, ruszyć w dalszą dro- 


ge.  Jakoteż szczęśliwym trafem nadjechał w tę pra- 
wie chwilę Francuz, z ogromną ćwiercią wołowego 
mięsa, a że potrzebował siana dla konia swojego, 
otoż zrobiliśmy zamianę na jego smakowity specyał, — 
i tak rozpaliwszy ognisko, przy wyśmienitym fr 


sie, wspólną odbyliśmy biesiadę. 

Nie długo jednak zostawaliśmy na miejscu, na- 
Seignieni przez Kozaków, zmuszeni byliśmy wrócić 
do armji, — i ztąd już przez dni kilka maszerowa- 
liśmy bez przerwy. Mrozy tymczasem coraz więcćj 
zaczęły się wzmagać ; spożywszy ostatki wyschlego 
chleba, po całych dobach, jak straszne mary ciągnę» 


liśmy się bez zasilku. Piekielna śmierć zajrzała nam 
w oczy, trzeba więc było przemoc wstręt natury i 
podechlem ścierwem końskićm hamować głód roz- 
dzierający wnętrzności. Było dni kilka takich, kie- 
dym j 


sam, rozplatawszy pałaszem udo końskie, 


kryłem z nićm przed zglodzoną zgrają, i z żar- 


loczną pastwą ogryzalem pogniłe szezątki. Pewnego 
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wieczoru, było to już po zachodzie slońca, w samot- 
7 1 


néj wycieczce mojćj , zdybalem się z Półkownikiem 


naszym Lubińskim, co to otrzymawszy ranę nad Be- 
rezyną ,— ledwo teraz połączył sie zeswoimi. Mróz 
bolom jego straszliwie dokuezal, prosił więc mnie, 


abym gdziekolwiek wynalazł mu ciepłe schronienie; 
a że tuż dymila się chata, otóż zawiodlszy go do 
nićj, a było nas sześć osób, jako to: Pólkownik, 
ordonans Pólkownika, kapitan, «ja i dwóch Pólkow- 
ników legji nadwiślańskićj, zatarasowaliśmy od Fran- 
euzów drzwi mocno i nakarmiwszy znalezioném sia- 


nem naszych koni, ułożyliśmy się do spoczynku. 


nezasem zglodzony ordonans Pólkownika, nie- 
mogąc zasnąć spokojnie, począł po kątach szukać 
jakiegobądź dobytku, i z wielkim podziwem naszym 
z ukrytego zapieczka wyciągnął spory worek z żytem, 


nie tra 


ene więc czasu ja i kapitan poskoczyliśmy 
z naszego poslania; tuż w rogu domu slérezaly ka- 
mienne žarna, otoż w chwil kilka juzesmy wymleli 


mąkę i zapaliwszy w piecu, piekliśmy smakowite 


bułki chleba. Kaàdemu się z nas dostalo po dwie 
szłaki, a że byly dość spore, więc przynajmnićj na 


dai kilka mieliśmy zabezpieczenie od glodu. 


Nazajutrz równo z brzaskiem ruszyliśmy daléj;— 
odtąd już różnie się nam szczęściło. Byly zamoż: 


niejsze okolice, gdzieśmy znajdywali pożywienie, jak 


dla siebie, tak też i dla koni naszych; to znów spo- 
tykalismy taką nędzę i spustoszenie, iz wycieńczone 
zoldaetwo, nie mając przez dni kilka żadnego poży- 
wienia, w śmiertelnych konwulsjach, rzędami sie 


slalo na drodze. Zima tymczasem coraz stawała się 


sroższą ,— Śniegi i zawieje zatarlszy ślady głównego 


traktu, tamowały nam prz „ więc kto mógl spo- 


rządzał sobie sanki, bo tym tylko środkiem wydo- 
bywał się z przepaścistych zaspów, ja także przy- 
rządziłem do swego konia malutkie saneczki i za 
pomocą tych już dociągnąłem aż na trakt wileński 
czarnym zwany. Ujechawszy mil kilka, nie daleko 
drogi, ujrzałem w głębi lasu dość schludnie zabu- 
dowany dworek. Z niewypowiedzianą więc radością 
pośpieszyłem pod ten, jak sądziłem, spokojny uchro- 
nek ,— by i zasilić się nieco u zamożnego gospoda- 
rza... i wypocząć w ciepłym kąciku. Nie tak jed- 
nak spokojne było to ustronie, jak mnie się wyda- 
wało. W podwórku już doszły uszu moich jakieś 
pomięszane odgłosy, a gdym wszedł do pokojów, 
z wielkim podziwem zastałem ogromną kompanję 
francuzkich niedobitków, gnuśnie się przewałających 
na rozesłanćj słomie. W alkowie się ukryła gospo- 
dyni z dwiema córkami i przy nich znalazlem szefa 
batalionu z legji nadwiślańskićj, Rogulskiego. Czu- 
leśmy się ziomkowie powitali, a zrobiwszy wspólną, 
naradę, jakimby sposobem pozbyć się téj rozhula- 


néj czeredy, wyszedlszy do pierws 


izby, w obec 
nich zacząłem od niechcenia «opowiadać, jako tuż 


za lasem nadybał nas oddział Kozaków , że pastwi 


się nad nędznymi niedobitkami, wszystkićj piechocie 


wyliczyli straszliwe batogi, i że ja tylko, za pomo- 
cą mego szybkiego konia, uśpiałem uniknąć od tćj 
sromoty. 
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Postraszeni tą wiadomością Francuzi, ani jedndj 
chwili nie czekali w tém, tak niebezpiecznóm schro- 
nieniu, i upakowawszy się co najprędzćj, ruszyli 


w dalszą drogę. My tymczasem nie mając Zadnéj 


przeszkody, przek zy smaczne śniadańko, po- 


łożyliśmy się nieco wypocząć w wypróżnioućj izbie. 


odjeździe prosila mnie gospodyni, abym zro- 
bil jéj tę laskę i jedną z jéj córek, zawiózł po 
drodze w poblizkie sąsiedztwo, do jéj brata, gdzie 


były schronione jéj niektóre sprzęty; z wielką ocho- 
tą przyjąłem jćj propozycję, a przywdziawszy na- 
byty tu od krawca kożuch barani i żydowską czap- 
kę, jak nowy Donkiszot, pojechalem z moja piękną 
Dulcyneą. Ledwosmy się zakręcili w dziedzińcu 
„„kochanego stryjaszka”, z okien maleńkiego dwor- 
ku ujrzeliśmy stérezace brody czatujących kozaków. 
Nie zwlekając więc ani jednćj chwili, zwróciłem 
mego bystrego konia, a tak, choć brodacze pędzili 
się za nami, lecz nim wyspieli wyminąć pićrwszy 
wzgórek, jużeśmy znikli imez oczu i szczęśliwie 
wrócili do siebie. Rogulski wyglądał mnie nie- 
cierpliwie, jakoteż nie czekając długo, uczęstowa- 
ni przez gościnną gosposię ciepłą kawą i opatrze- 
ni w chleb, masło i inne podróżne przysmaczki, 
ruszyliśmy w dalszą drogę. Rogulski siadł do moich 
sanek, a człowiek jego sporządziwszy do swojego 


konia drugie saneczki jechał za nami. Ledwosmy 


odjechali kilkadziesiąt kroków, przy zwrócie na go- 
ściniec znowu oddział Kozaków ukazał się przed 
nami. Ja co najprędzćj rozprząglem konia i wierz- 
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chem już pomknalem nazad, a biédny Rogulski u- 
traciwszy swego człowieka, który się w las ukrył, 
piechotą sadzil po śniegu. Niebezpieezenstwo je- 
dnak w prędce minęło, Kozacy pociągnęli w in 


e 


strony, aja wróciwszy do odprzężonych sanek i przy- 


zwawszy swego holege— ruszyłem daléj. Przez kil- 
ka dni następnych naszćj podróży, nie spotkaliśmy 
już żadnych przygód, i tak przybyliśmy dość szezesli- 


wie do Wilna. 


Mile ismutne razem dotknęło nas uczucie, wi- 
tając te szare miury starego grodu, z którego tak nie- 
dawno jeszcze rozwinąwszy sztandar postrachu szli- 
śmy wojować pólnoc,— a dziś, jak straszliwe wid- 
ma roztrwonionéj potęgi, zmięci śmiercią ,— własne 
ślady zaścielamy trupami własnymi! Nie bawiąc więc 
dlugo, tegoż jeszeze wieczoru opuściłem ten przy- 
bytek żałoby, i ndałem się trockim gościńcem do Kow- 
na. Że zaś, dla zléj drogi, nie sposób było je- 
chac dalćj sankami, otóż kollege swego zostawi- 
łem w mieście, a sam daléj puscilem się konno. 
Wprędce jednak utrudziła mnie ta jazda po nawia- 
nych sumiotach. Jakotez zjechawszy w bok do 
jednego dworku, dostałem tam saneczki i poży- 
wiwszy się nieco razem z ulanem naszego pulku, 
t: 
w dalszą podróż. 


któregom tu zastał, w saneczkach już puściłem się 


Tegoż dnia jeszcze stanęliśmy w Kownie;—ulan 
wynalazł mi kwatćrę z téj strony rogatek nad brze- 
giem Wilji, i tam posiliwszy się i ogrzawszy się, 
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postanowiliśmy odpocząć. Po chwili jednak rapto- 
wne zrobilo się zamięszanie: Kozacy wdarli się za 
rogatki, i zaczęli strzelać do miasta. Ulan mój nie- 
czekając, dosiadłszy swojego konia, połączył się 
z Francuzami, którzy zaczęli zeswojćj strony pusz- 
czać wystrzaly. Ja wybieglem także do stajni po 
konia, lecz jakiż byl mój przestrach i zadziwienie, 
gdym zastał drzwi zostawione otworem i konia nie 
bylo przy żłobie. Domyslilem się łatwo, iż taką 
gratkę przyczynił mi nierozważny ulan, nie tracąc 
więc ani chwili, pośpieszyłem w głąb” miasta śledzić 
za moim zbiegiem, jakoteż obieglszy cale prawie 
miasteczko, nakoniec w pewnym ukrytym zaułku, po- 
strzegłem umykającego mojego konia, który pomi- 
mo wszelkićj przynęty nie chciał się zatrzymać, i 
tylko fossa, kończąca drogę, podała go w moje 
ręce. Ucieszony tą odzyskaną zgubą, która sta- 
nowiła jedyny warunek mojćj dalszéj podróży, 
gdy się już Kozacy uspokoili zupelnie, opuściłem 
Kowno. Przy przejeździe rogatek spotkałem jedne- 
go z polskich pólków Kapitana Smażewskiego, któ- 
ry nie mogąc z powodu odmrożenia nóg, podróżo- 
wać daléj— prosił mnie na wszystko, abym go za- 
bral z sobą. Trudno bylo bićdakowi odmówić, przy- 
jalem go więc do moich sanek, i tak ruszyliśmy 
do Aleksoty. 
Pod górą, drogę znaleźliśmy zupełnie armata- 
mi i wozami ammunicyjnymi zawalona, a że koń 
mój po francuzku, gładko bez gryfów kuty, w żaden 
sposób wziąść się pod górę nie mógl, otóż ruszy- 
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lem nazad, i po za górze ledwo, mimo colnéj ko- 


na wierz- 


mory, wąziuchną drożyną wdarłem się 
chołek. Za moim przykładem i wielu innych po- 
jechało ta drożyną,— a tak już od Aleksoty, aż do 


Warszawy jechalismy w kompanji. Równo z za- 


chodem słońca stanęliśmy w Ralwarji i wachmi 


nasz furgonowy z kassą, chciał koniecznie tam prze- 


nocować, lecz ja się nie zgodziłem na to, wiedząc 


dobrze, że lada chwila przypędzą za nami Kozacy; 


otóż usluchano mojćj rady, i po niedługim wypo- 
czynku ruszyliśmy w dalszą drogę. Po kilku dniach 
dość szczęśliwćj podróży, stanęliśmy nakoniec w War- 
szawie. Ja, zostawiwszy kollegę mojego Kapita- 
na Smazewskiego w Szczuczynie, przybrałem sobie 
nowego kompana, a mając jeszcze w zapasie parę- 


set dukatów, postanowilem w 


naleść sobie wygod- 


ną hwatére. Pićrwszą naszą wycieczką, jakąśmy 


zro| na miasto, było odszukanie porzadnéj re- 


slau 


; lecz gdyśmy zaszli do Rozengarda, gdzie 
ę zbierał zwyczajnie cały lepszy ton młodzieży 


warszawskićj, takeśmy się podetonowali ich wykwint- 
nością (), Ze nie bawiąc dlugo wymknęliśmy się 
z tego hotelu, a postrzeglszy na tejże ulicy jakąś 
garkuchnię z malowaną pieczenią na szyldzie, tutaj 
zaszliśmy się po: 


- Nie wytworne, lecz czysto 
zrobione potrawy, do tego jeszcze uprzejma gospo- 
sia P. Gorecha ze swoją ładną Marcysią, tak nam 


(% Ja byłóm ubrany w białe barany i żydowską z uszami czap- 
kę — a kollega mój w ruski sarafan. 


się podobały i ujely...— iż tegoż jeszcze dnia prze- 


liśmy się do nich na mieszkanie 6). 
Z W: 


sporządziwszy juz sobie dostateczne ubranie, w zu- 


zawy, zabawiwszy tam ośm niedziel i 


pelu porządku udaliśmy się pod Poznań. 


1813, 1814. 


ór& nasz stanąwszy na kwaterze w Kościnie, 
cząl się ze ściągających zewsząd rozbłąkanych ula- 
nów nanowo org 


lizować, a gdy już mieliśmy do- 
kompletowaną liczbę ludzi i wszelkie wojenne zao- 
liśmy przez Prussy, Księztwo Ha- 
nowerskie, Bruns 


pa trzenia— ruszy 


kie, Hessen-Kaselskie do Sa- 
ksonji. "Tutaj po raz pićrwszy pod Gross-Geuchen, 
niedaleko Lützen, stanęliśmy znowu do walki z nie- 
p ele 415,000 armji 


odniósł zwycięztwo nad Prussakami i Rossjanami, 


aciclem. Napoleon na cz 


i nazwal tę bitwę, wznawiając pamiątkę € wa 


Adolfa, Luceńską. W ślad za jedną wygraną, u- 
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wienezylismy się nową Świetną porażką Sprzymie- 
rzeńców w bitwie pod Bautzen. Nakoniec Napo- 
leon potrzebując zwłoki, dla sprowadzenia z Fran- 
cji posiłków, prosił strony wojujace, o wstrzyma- 


nie któków nieprzyjacielskich. 

Zawieszenie broni trwało od 4 Czerwca do 10 
Sierpnia. Po upłynieniu rozejmu, Cesarz Austrjac- 
ki pićrwszy oświadczył podniesienie oręża przeciw- 
ko Francji. 

Wojska nasze ruszyły za Elbę w liczbie 200,000, 
spodziewając się, iż zastępy nieprzyjacielskie w tćj 
części najsilniejsze zajmują stanowisko; jakież jed- 
nakże było nasze zadziwienie, kiedy poslane patro- 
le, nikogo nie napotkały, a tylko dowiedziały się, 
iż cala sprzymierzona armja ruszyła pod Drezno i 
zaczęla je bombardować. Nie czekając ani jednćj 
chwili, przeprawiliśmy się przez Elbę, a docią- 
gnąwszy pod fortecę Königsztejn, i otrzymawszy 


tam rozdaną nam na dwa dni żywność— yliśmy 


dalćj z niezwyezajnym pośpiechem. Jeszezesmy nie 
odeszli na strzał armat pozycyjnych, zasłaniających 
nas z fortecy, gdy raptownie rozpoczął się ogień 
reeznéj nieprzyjacielskićj broni;— uformowani wlinję, 
robiliśmy odwrót z tego tak niebezpiecznego miejsca, 
lecz nimeśmy się zeń pośpieli uchronić, granaty kon- 
grewskie tak straszliwie nas naścigly, iż w przecią- 
gu kwadransu straciliśmy kilkaset ludzi. W moim 
plutonie legło dwónastu żołnierzy, a na mnie same- 
go granata kongrewska, tak celnie była wymierzo- 
ną, iż gdyby nie koń mój, który przestraszony tą, 
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z ognistym ogonem kulą, odskoczył z tego niebez- 
piecznego punktu — pewnobym w same piersi był u- 
godzony. 

Tymczasem zaczęło już nieco zmierzchać, ogień 
jak z ręcznej broni, tak i z dział,— z powodu rzę- 
sistego deszczu ,— powoli ustawał, a my posunąwszy 
się daléj, w nieco bezpieczniejsze miejsce, zsiedliś- 
my z koni, i trzymając je w ręku, ułożyliśmy się 
ae 


do spoczynku. Dószcz przez całą noc straszl 
nam dokuczał;— nazajutrz także, z powodu ulewy, 
aż do poludnia zostawaliśmy na miejscu, i tylko ku 
wieczorowi pojechaliśmy do poblizkićj wsi, dla na- 
karmienia koni. Noe i dzień następny przepędzi- 
liśmy znowu na polu pod Kónigsztejnem i tylko 
czwartego dnia, kiedy się już nieco wypogodzilo, 
posunęliśmy się dalej; ogień ręcznćj nieprzyjaciel- 
skićj broni znowu się rozpoczął i trwał, aż do wie- 
czora, to jednak zupełnie nie zawadzało w naszym 
pośpiesznym marszu. 

Napoleon tymczasem otrzymawszy dnia tego 
zwycieztwo nad armją Austrjacką pod Dreznem, — 
dla ścigania różnómi drogami uchodzącego nieprzy- 
jaciela, wydał rozkaz Jeneralowi naszemu, Wan- 
dammowi, aby ten ze swoim korpusem na górze, 
niedaleko wsi Kulm, oczekiwał do następnego ra- 
na, nim eztérnasty korpus, którym sam dowodził, 
nadciągnie. Wandam jednak, chcąc zrobić siurpry- 
zę Cesarzowi, z calym swoim korpusem spuścił się 
z góry, w nadziei, iz 14 korpus, za przybyciem za- 
sloni go baterją z wierzcholka, a sam tymczasem 
8 
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uderzy na nieprzyjaciela. Ale się inaczćj, niestety, 
stało! Napoleon, będąc pewny, że korpus nasz sto- 


jac na górze nie przepuści niepr ciela, przecią- 


gnal nieco swoje przybycie; sprzyn 


seni zaś tym- 
czasem, rozpoznawszy položenie Wandama, ude- 


rzyli nań cala sila— i nanieśli nam tak straszliwą 


klęskę, iż z calego korpusu, ledwo kilkanas 
sięcy tylko, czepiając się po górach i przepaścia 
ratowalo się ucieczką. — Jeneral Wandam z dziesię- 
cią tysiącami dostal się w niewolę. 

Po batalji pod Kulmem, wojska nasze udały się 
traktem wiodącym ku Dreznowi. Glód kilkodnio- 
wy i wycieńczenie sił przez te ciągłe obróty, wśród 
skał i przepaści, zmusiły nas nareście szukać chwi- 
lowego wytchnienia przed dalszą droga.  Jakoteż, 
brygada nasza pod dowództwem Jenerala Menmari, 
załokowała się w pewnćj wsi dużćj pod lasem, i 
w tóm, jak się zdawało, miejscu dosyć bezpiecz- 
nem, miała przez dni kilka wypoczywać. Inaczéj 
się jednak stało. Ledwosmy przybyli do wsi, uwia- 
domiono Jenerala, iż oddzial nieprzyjacielski przy- 
ezail się z drugićj strony lasu i zbiera się do zada- 
nia nam porażki. - Jenerał niezwlócznie posłał ofi- 
cera włoskiego na czele dwónastu ludzi; lecz że las 
był długi, bo na mil kilka się ciągnął, i śród krza- 
ków i jodeł odwieezuych- droga tak wazko. winela 
się po lesie; Włoch nie przebywszy jćj półowy, 
powrócił z niezém; a na miejsce jego wysłany był 
officer francuzki. I ten jednak nie nie poradził. Na- 
reszcie polecogo Pólkownikowi Lubinskiemu, aby 


wybrać którego z naszych i zrobić ostateczną pró- 
be, azali nie można przedaré się przez tę nieprze- 
bytą puszczę. Pólkownik przyzwal mnie do siebie 
i połecił tę wycie 


zkę, dodając, iż „tu chodzi o ho- 
nor naszego narodu , czego Włoch i Franeuz nie do- 
kazali — niechaj to będzie czynem mężnego Polaka!” 
Obiecawszy Pölkownikowi, że, czy przejdę puszczę, 
czy zginę w jéj przepaściach,— honoru mojego nie 
odstąpię, — wybrałem sobie dwénastu Zolnierzy, i rów- 
no ze świtem pośpieszyłem w głąb lasu. Geste ko- 
nary odwiecznych świerków i jodeł, spadające aż 
do ziemi, do tego jeszcze nieprzejrzana śród gesz- 
a 
Scia robily te kiłkomilową Piste iz gdyby nie 


ent eiemnosé— tak straszli 


epodobną do przej- 


4 i honorem Po- 


to słowo, przytwierdzone prawos 
laka, pewnobym zaniechał przedsięwzięcia i wró- 
cil do swoich, z niczém. Ale zapał młodzieńczy 
przemógł wszystkie przeszkody i niepodobiefistwa,— 
bez myśli i bez rozwagi darlem się przez gałęzie i 
krzaki, a kiedym odetchnął i wstrzymał mojego ko- 
nia,— byłem już na odkrytćj łące, za którą wśród 
zarośli widniał brzeg lasu. Tutaj zostawiłem swój 
oddział, a sam pomknąlem na przyległy wzgórek, 
aby rozpoznać pozycję miejsca. O kilka kroków od 
siebie, dostrzegłem na ilce płynącćj w lesie 
Ma- 


ciel jest w pobliżu, wróciłem do swoich i ujrzałem 


ucony mostek; domyslajae się więc, iz niepr 


acy się, przedemną przybyły na zasadzkę, oddział 
kawalerji Rossyjs 


Nie tracge ani chwili, zako- 


menderowalem czwórkami moich żolnierzy i w minut 
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kilka przebyliśmy rzeczkę, a zrujnowawszy niezbity 
gwożdziami mostek, który bystra woda poniosła, 
byliśmy oddzieleni od nieprzyjaciół. Rossjanie za- 
częli z tamtéj strony posyłać wystrzały do nas, lecz 
my puściwszy konie, Spiesznym kłusem umknęliśmy 
od nich, i po niedlugićj chwili wróciliśmy się do 
swoich. Zniecierpliwiony Generał wybiegł na spot- 
kanie moje dopytuja 


: o sile nieprzyjaciela. Uspo- 


koilem go, zapewniając, że oddział nieprzyjacielski 
może się składać najwięcćj z sześciuset koni, i to 
bez armat i dostatecznéj broni; w umocnienie cze- 
go; podalem na piśmie raport, który, w razie 
zawodu, bylby świadectwem na moją odpowie- 
dzialność. Nazajutrz więc wojska nasze zrobiły 
wycieczkę na tę garstkę nieprzyjacielską, ale ta 
tak zręcznie umknęła przed nami, iż tylko furaż 
z kilka ludźmi był zabrany, — a ci upewnili, iż 
oddział ich skladal się tylko z pięciuset ludzi. Tak 
raport mój nie zawiódł Generala— i za to obiecano 
mi krzyż w nagrodę. 

Ostatnią i rozstrzygającą los hampanji tćj bitwę 
stoczyliśmy pod Lipskiem. Nasze wojska stanowiły 
ledwo połowę siły nieprzyjacielskićj , jednak to nas 
nie zastraszało zupelnie ;— jak lwy rzucali się tu sta- 
rzy wojownicy na tysiączne zastępy i trupami za- 
ściełali rozległą równinę, ciągnącą się pod miastem. 
Niestety jednak los i tą razą uległ smutnćj katastro- 
fie! W czasie bitwy saskie wojska, utrzymujące 
arjergarde, zdradziły Napoleona przechodząc na 
stronę sprzymierzeńców. Cesarz więc nie czekając 


A 61 


zupełnćj porażki, przedwcześnie przebył z wojskiem 
na drugą stronę rzeki Elstry. Francuzi tymczasem 
zapominając arjergarde, pozostala na tamtćj stronie, — 
most wysadzili, a tak Magdonald i Poniatowski 
odcięci od reszty armji, stali się smutnemi ofiarami 
nierozważnego pośpiechu. 

Po nieszczęśliwćj bitwie pod Lipskiem, Na- 
poleon cofnął się ku granicom Francji, lecz i tu na 
wybrzeżach Renu nowe spotkał oparcie się ze strony 
Bawarczyków. Wyczerpnawszy wojenne zasoby, 
trudno było stawać do walki z tą niemiecką zasadz- 
ka,— wydał więc rozkaz cofnięcia się, zmierzając 
w kierunku ku Hanau—-i tędy tylko, zbiwszy słabe 
zastępy nieprzyjaciół, przez Frankfort, pod Mo- 
guncją, przeszliśmy za Ren do Francji. 

Pólk nasz udał się prosto do swojego garni- 
zonu w mieście Sedan, i tutaj (*) z przybywających 


u koni, 


szczątków wojska polskiego i z naszych trz 


zaczęto komplet formować nanowo: żolnierzy co- 


kolw nam dano z niewolników austrjackich, a 
konie, po które ja byłem komenderowany, otrzy- 


maliśmy z Nancy (**). 


(*) Za przybyciem do Sedan, sporządziliśmy wspaniałe exekwije za 
duszę $. p. Księcia Józefa Poniatowskiego. Z każdego półku 
armji Księztwa Warszawskiego, wybrano po jednym oflicerze 

érech żołnierzy, którzy na czele całego sztabu zgroma- 
dzili się do świątyni, w bogaty kir ubranćj — by oddać ostatnie 
pożegnanie swojemu ukochanemu wodzowi. 

(**) Tutaj niegdyś nasz Król St. Leszczyński zakończył życie i 
w kościele tamecznym zwłoki jego złożone. 
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1814 r. Januarji 4 dnia, po solenném nabo- 
Leüstwie, opuściwszy Sedan, udaliśmy się wprost 
przez Szarlewil do Wersalu; tutaj już przyszedł 
rozkaz reformowania armji, w taki sposób, iż 
z dwóch pólków robiono jeden, a nasz ósmy wcie- 
lono w siódmy półk polsko-francuzki; Pólkownik 
więc Łubieński, nie mając komendy, podał się 
w odstawkę, a że siódmym miał komenderować 
Major Juppe, który w inną stronę byl poslany— 
przeto, chociaż 1 


my się w 7mym półku, je- 
dnak nas wcielono do korpusu Marmonta. 
Przybywszy do armji pod dowództwem Mar- 
monta, odbyliśmy drobne utarczki pod Troa, Leon, 
Rems, Soason, i stanęliśmy nareszcie pod Bery-o- 
bag; ztąd mieliśmy bronić tymezasem Paryż od na- 
pasci sprzymierzonych. Przez trzy dni żadnych się 
poruszeń nie dawalo postrzegać, naresztę czwartego 
uderzono na nas; korpus Marmonta nie mając ar- 


i, był bardzo słabym, musieliśmy się więc 
rejterować pod Paryż. W tym odwrócie secinami 
nas brano w niewolę, w liczbie ich i ja, raniony 
przez Kozaka, zostalem niewolnikiem nieprzyjaciel- 
skim, 10 Marca 1814 roku. 


To był kres zawodu mojego i nadziei moich, 


co tah s 


etnie niegdyś wialy z pod chorągwi try- 
umfów Napoleona. Porwany tlumem rozhukanego 
żoldactwa, odarty ze znaków slużby, które mi za- 


mieniono kozackim szynelem i czarną szlafmycą ,— 
tegoż jeszcze dnia stawiony byłem, jako delikwent, 


przed Generalem rossyjskim. Ten dawszy mnie 
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kilka zapytań na konto służby mojćj i stanu armji 
Marmonta, odesłał mnie pod strażą Kozackiego 
pólku, zalecając pilny i szezególny nadzor, jako 
nad oflicerem nieprzyjacielskiego wojska. Tal sie 
jednak szezęśliwie stało, iz Major komenderujący 
tym pólkiem, znał się z moją familją na Litwie, 
więc nie tylko, że delikatnie i grzecznie ze mną się 
obszedł, lecz jeszcze zaprosiwszy do siebie na sutą 
wieczerzę, wychylił wspólne kielichy wina. Na- 
zajutrz równo z brzaskiem armja rossyjska zaczęła 
się ruszać, a jeńców oddano pod straż Prussaków 
korpusu Bliichera. W przechodzie naszym pomię- 
dzy armją nieprzyjacielską często Baszkiry przyska- 
kując i najeżdżając końmi niewolników, smagali ich 
dlugimi bizunami, jaki los zapewnoby i mnie spo- 
tkał, gdyby nie mój siny szynel, co barwą i kro- 
jem swoim obudzał w nich sympatję i wstrzymy- 
wał wymierzane razy. s 


Przebywszy takie i tym podobne koleje, przy- 
maszerowaliśmy nareszcie do Niemiec. General- 
Gubernator Pruski, postrzeglszy na nas dwóch bar- 
wę polską, zapytał się officera konwojujacego, dla 
czego Polaków prowadzono, wtenczas, gdy jeh- 
ców wszystkich sprzymierzonych narodów uwol- 
niono Manifestem ; rozkazał przeto dać nam tymcza- 
sowe oflicerskie kwatery i nazajutrz przygotować 
pasporta, dla udania się do Poznania.’ Jakoteż 
otrzymawszy papiery, niezwłócznie pośpieszyliśmy 
w dalszą drogę, a przebywszy Xięztwo Poznańskie 


64 


i Departament Łomżyński, udaliśmy się każdy 
w swoje strony. 

Po siedmiu leciech nareszcie powitałem ojczy- 
ste progi. Uczucie miłości synowskićj , odetchnienie 
powietrzem rodzinném, nagrodziło mi nieuiszezone 
nadzieje. - Dziś zaś, kiedy już wieniec domowy 
otacza moje sedziwe skronie ,— nie tęsknię ani wy- 
rzekam za niezwrótną przeszłością, a tylko wyzna- 
jac wolę Najwyższego, w cichćj błogości posylam 
wspomnienia za minionym zawodem...... 


S A828 T. 
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PRZYPISY. 
—0— 


1) WyBrrwym zarysem ówczesnego zapału żołnierzy Napoleona może 
być wypadek, jaki się mi zdarzył w czasie bytności naszej 
w Burgos. Dnia pewnego, kiedy kilku nas Polaków zebrało się 
na billard—i ja z kollega moim rozegrywałem pulke o stawkę 
pieniężną, w tejże chwili weszli do hotelu dwaj kanonjerowie 
konni od gwardji: jeden z nich był wzrostu wysokiego, silnéj 
budowy i surowego oblicza, drugi zaś pomiernćj urody, twarzy 
śniadćj , przyciemnionćj jeszcze bardzićj cztérocalowymi wasami— 
na ręku miał znaki piętnastoletnićj służby, aw ruchach postawy 
odbijał tę rubaszną i hazardowną śmiałość, co tak dobrze cechują 
lekkomyślność Francuzów. Jakoteż, ledwo weszli do hotelu, je- 
den z nich wyższy kanonjer zbliżył się do m i wziąwszy le- 
aca bile »przepraszam, rzekł, moich panów, iż gre im przery- 
wam, lecz żeśmy z kollegą moim zrobili pewny zakład, musiemy 
więc, dla rozwiązania onego, zagrać jedną partje."— I my na- 
wzajem, odrzekłem z ironją, przepraszamy, w téj chwili uczy- 
nić im téj dogodności nie możemy, gdyż właśnie sami rozegry- 
wamy pulę, ostawkę pieniężną, — że zaś przed skończeniem par- 
tji, nikt ją przerywać nie może, o tém się państwo łałwo poin- 
formujecie w Reglamencie tego hotelu. »My nie czytać te szyfony 
a grać w billard tu przychodzim;”—odrzekt zuchwały Francuz, i 
zabierał slę już rozpocząć partję; lecz w tęż chwilę kollega mój 
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z impelem przyskoczył do Francuza 
z ręki — ten się opierał silnie, a ja tymczasem ująwszy drugą 
bile, tak silnie cisnąłem mu w piel iż ten z ręki upuścił trzy- 
mana bile, i odwróciwszy się do mnie, rzekł: »Pan mnie obra- 
ziłeś, otoż potwzebując satysfakcji, wyzywam go na pojedynek.” 
Z ochotą przystałem na lo jego wyzwanie, a zamieniwszy na- 
wzajem warunki pojedynku, po ukończeniu parlji, rozeszliśmy 
się każdy w swoją stronę. 

Dzień następny był terminem naszćj rozprawy, jakoteż 0 naznaczonćj 
godzinie zeszlismy się do tego samego hotelu— ja obrałem sobie 
za sekundanta kollegę mojego Adamowicza, Franeuz wczorajszego 
swego towarzysza, i wychyliwszy wspólne kielichy wina — ru- 
szyliśmy za miasto. Na samym już wstępie postrzegłem , iż prze- 
ciwnik mój nielada jakićj był zręczności i siły, gdyż wymierza- 
jąc ku mnie w różnych kierunkach ciosy, za każdym razem tak 
trafne robił wolty, to jest krok w prawo lub w lewo jedną 
nogą, a drugą na miejscu zostawując, iż niepodobno było slaro- 
polskim zwyczajem po uchu lub policzku krésą go naznaczyć. 
Użyłem więc sposobu niemieckiego, manszeten hib, to jest, ob- 
cięcia ręki —a puściwszy z dołu w górę naodlew pałasz, który 
w takim razie sprawia burczenie i nie daje przeciwnikowi upa- 
trzyć pewnego punktu — tak zręcznie nim odwalilem wielki pa- 
lec ręki przeciwnika na giffesie leżącej, iż mój mężny Francuz 
oręż z ręki wypuścił, a sekundant jego chciał ze mną stanąć do 
rozprawy. Nie zgodziłem się jednak nowy pojedynek z powodu 
macznéj fatygi rozpoczynać, odkładając go na dzień jutrzejszy ; 
lecz towar mój. zapalezywy Mazur, stanął za mnie do 
walki, ipo niedługićj chwili, przeciąwszy Francuzowi rękę wy- 
żćj łokcia — otrzymał także zwycięztwo. Obwiązawszy zadane 
blizny obu rannym i pogodziwszy się z nimi, wróciliśmy do 
Burgos. Za przybyciem do miasta, powiedziano mi, iż Francuz. 
z którym pojedynkowałem, jest fechmistrzem półku kanonierów. 

i że od jego ręki dziewięć już osób zginęło w pojedynku. 

2) Było żądaniem Napoleona, ażeby Cesarzowa, która od niejakiego 

czasu rzadko bardzo ukazywała się w gronie dworskich z. 

madzeń, towarzyszyła mu w tćj uroczystości. Jakoteż Józefina po raz 

ostatni przed nastaniem rozwodu, ukazała się w całym blasku 
swéj dostojności w katedralnej trybunie. Po skończonćj cere- 


i począł mu wyrywać bilę 


5 
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monji Cesarzowa w karćcie powracała jedna, a Cesarz obok ka- 
róty po prawćj stronie szedł pieszo. Właśnie gdy Cesarstwo 
przybyło w bramy Tulieryjskiego pałacu, my uszykowani na 
placu, widzieliśmy całą tę paradę i podziwialiśmy blask i wy- 
tworność ich otaczające. Karéta złocona, w którćj jechała Jó- 
zelina, snycerskićj roboty i z koroną cesarską ubraną w pióra, 
na wierzchołku jéj umieszczoną , ciągniona była ośmią bułanymi an- 
daluzskićj rassy końmi — one były zaprzężone parami i prowa 
dzone przez masztalerzy — bogate szory i strusie trzy-kolorow. 
pióra, oznaczające kokardę francuzka, świetnie je zdobiły. Ubiór 
Cesarza składał się 2 ciemno-bronzowego, w kroju hiszpańskim, 
krótkiego płaszcza, trykotów cielistych i złoconych czyżmów; 
miecz u boku ozdobiony kosztownymi kamieniami, zawieszony 
był na łańcuchu złotym nadzwyezajnéj grubości, idącym przez 
plecy, — pod pachą miał kapelusz hiszpański z piórami, a czoło 
Napoleona otaczał laur bogaty. 

3) W przechodzie naszym z Francji do Hiszpanji, kiedyśmy dnia 
pewnego stanęli w miasteczku francuzkiém Angulem, następne 
nas tam spotkało wydarzenie. Jeden z naszych żołnierzy maj. 
sobie przeznaczoną kwalerę u pewnego lamecznego stolar: 
przyszedł do niego z biletem i prosił o gościnę dla sichie— hardy 
Francuz zajęty swoją robotą, nie zdawał się z początku zważać 
na jego przybycie, lecz kiedy żołnierz usłyszawszy z podwórza 
wezwanie trębacza na branie furażu dla koni, w pośpiechu położył 
swój manlelzak na komodzie — ra zony gospodarz 

uchwycił mantelzak i wyrzucił go za okno. W tejże 

e chwili nadeszło kilkunastu imych żołnierzy: 

krzywdę przyczynioną swemu kolledze od hardego stolarza. za- 

częli go okładać fur sztrykami; przestraszony Franenz wy- 
biegł wołając ratunku — mieszkańce zeałćj ulicy uzbrojeni w sie- 
kiery, widła i noże, zbiegli się na pomoe— Polacy też ws 

zebrali się z odsiet Nastało silne sta s 

dzili wezbrane Humy, wrzawa rozniosła się po catém mieści 

na beben miejskiego dobosza oddział francuzkićj 
także do Hi com. Po nie- 
długićj chwili rozbroiliśmy i tych rycerzy — potém żandarmy 
stawili nam ezolo, ich również podobny los spotkat—a lak 
y Polakach. Komendant nasz tymczasem 


0 


ei widząc 


piechoty. idący 


zpanji, przybiegł na sukurs mi 


wygrana została pr: 


owi 
zwołać swoich żołniet a gdyśmy stanęli na placu, w obec 
miastowego Mera wytoczyła się sprawa. Z obu stron ozwały 
i przedstawiając rannych , koniecznéj doma- 
gali sie satysfakcji, — na tém sie wreszcie skończyło, iż z ka- 
j strony po trzech winniéjszych wybrano i osadzono w aresz- 
, a raport z wywodem całéj téj sprawy postano przez tele- 
graf do Paryża. We tray dni otrzymano przez tenże telegraf 
rozwiązanie Cesarza. Polaków, jako mnićj winnych, rozkazano 
uwolnić — a wyuzdanych Francuzów, nieumiejących zachow 
gościnności dla własnego wojska, sądzić krajowóm prawem. 


ać 


4) Drugi z kolei pojedynek odbyłem z kolegą moim A* w Tylży. 


Z Tylży półk n 


We Francji, za pewną miłośną sprawę, wyzwał on mnie na 
pojedynek — przystałem na ony, z tym tylko warunkiem, ażeby 
się starć bez świadków, i dopóty się rąbać, aż którykolwiek 
z nas padnie ofiarą z ręki przeciwnika. A* nie przyjął tego 
warunku, pojedynek był odłożony na czas dalszy, dla ostatecznego 
namystu—a wojsko nasze wyruszyło tymczasem na kampanję 
Rossyjska. W Tylży A* przyszedł do mnie, powiadając, iż się 
zgadza na podane warunki pojedynku — poszliśmy za miasto na 
pole rowami okopane, i tam po kilkunastu żwawych starciach 
sie, obrąbawszy mu rękę, otrzymałem wygranę. Zdarzyło się, 
iż stryj mój, spolkawszy go późniejszą porą w Wilnie, spo- 
minając o mnie, spytał razem gdzieby tak wcześnie otrzymał 
bliznę —jakże się zdziwił, gdy mu A* odpowiedział: »w poje- 
dynku z synowcem pańskim.” 

sz udał się wprost do Wilna, a ja wziąwszy urlop 
piecio-dniowy, pojechałem w powiat Upitski, dla odwiedzenia 
rodziców moich. Wieczór był poźny, kiedym 
dzinną zagrodę — serce w tęsknój uniosło się r 
te uświęcone pamiątkami młodości miejsca. Zmiei 
moc własnego uczucia i porównawszy je z wzruszeniem, jakiego 
tloznają rodzice moi witając utraconego syna — postanowiłem 
zalku ukryć moje nazwisko.  Jakoteż przybywszy do domu 
w roli obcego oficera, zapotrzebowałem dla przechodzącego woj- 
ska koni — ojciec mój gorliwie się zajął wydaniem onych, a 
matka gościnnemi mię raczyła słowy. Po chwili jednak uczucie 
synowskie, które się silnie w sercu ozwało, wymogło prawa 


żał w ro- 
lości , witając 
ywszy więc 


s poc: 
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swoje —zaniechawszy więc dalsze koleje, »uscisnatem ręce dro- ra 
gich rodziców — wyznałem całą prawdę —a łzy radości i roz- 
rzewnienia zrosiły moje nachylone czoło! Koniec wieczoru i na- 
stępny ranek spędziliśmy na opowiadaniach i uniesieniach wza- 
jemnych — trzeciego dnia miałem smutne spełnić pożegnanie; ko- 
chany więc mój ojciec, chcąc podzielić z innymi te chwile krót- 
kiéj radości, zaprosił całe swoje sąsiedztwo do siebie. Wszyscy 
jakby słowo sobie dali, przyjechali z południa — cały wieczór 
spedzono na świetnój biesiadzie, a nazajutrz równo z brzaskiem 
stały już przed gankiem moje odjezdne konie. »Błogosławię cie. 
mój drogi synu!”— wymówił ojciec, wciskając worek z dukata- 
mi w rękę—»Bądź zdrów, mój drogi Jasiu!"— zajęknęła matka 
przy rozstaniu — i straciłem ich wszystkich z oczu! Okropny 
to był ranek! Mało pamiętam podobnych, a żadnego takiego! 

5) Nie możemy się nie podzielić z czytelnikami naszymi wrażeniem, 
jakiegosmy sami doznali przy czytaniu opisu przeprawy Berezyú- 
skićj, w świeżo wydanćm dziele Eustachego Hr. Tyszkiewicza. 
w klórém epizod pobojowiska, w najwyższym stopniu interesu- 
jacy, mógłby posłużyć pisarzowi z talentem, za przedmiot do 
zajmującćj powieści. Z tym właśnie celem pomieszczamy go 
tutaj, jako zarazem mający związek z opisaną chwilą w Pa- 
mięlniku. 

»Straszny i okropny był widok Sciudzionki po przejściu wojsk fran- 
euzkich. Wies do szczętu spalona, mieszkańcy rozegnani, pola 
krwią zbroezone, trupem i rannymi niedobitkami usłane. Nie je- 
den z nich wołał ratunku! żebrał litości! ani ratunku , ani lito- 
ści otrzymać nie było od kogo. Mróz srogi nielitościwie krępo- 
wał i wyciskał z ciał ducha: ginęli mizernie ludzie, których 
może przeznaczeniem było żyć długo i pożytecznie, gdyby ich 
ręka litościwa od zguby zachować mogła. Wody w Berezynie 
podniosły się od nawału ludzi, koni, powozów i sprzętów, w nią 
w jednéj chwili, za jednym rozkazem, wrzuconych (dnia 27 Li- 
slopada). Okrutny los wojny w tym dniu strasznym porozdzie- 
lał żony od mężów, córki od matek, siostry od braci! 
wy, kto uszedł tej strasznć i! szczęśliwszy może, co 
w tym dniu zginął: bo skończywszy wszystkie cierpienia, nie 
czuł i nie widział, co się potóm działo. Drobne działki, dziew- 
ezynki kilkoletnie , pozostałe od matek, w tym dniu potraconych, 
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błąkające się, zziębłe, zgłodniałe, przytułku szukające , dziwnem 
losu zrządzeniem zostały w części ocalone ; a choć róznemu ule- 
gały powodzeniu, Boa jednak czuwał nad sierotami : jedne z nich, 
wsze, przyprowadzone lub przyniesione do domów oby- 
^h, dostały się w ręce lilościwe. gdzie przyjęte, w piérw- 
odrzuconć , i owszem za- 


watel 
sze potrzeby życia opatrzone, nie by 
jęto się ich wychowaniem i przyszłością. Inne, a tych było nie- 
równie wiecéj, przez włościan na polu bitwy, na drogach pu- 
blicznych błąkające się, zebrane, ogrzane i nakarmione, stały 
się przedmiotem handlu. Włościanie Borysowscy dziewczynki 
kilkoletnie przedawali po złotych polskich 10 i tanićj czasem, a 
dziatki drobne za bezcen zbywali. Ci, którym przedawano, obra- 
cali je na sługi, pokojówki, kawiarki il. d. Między dzle- 
weczkami , lak osieroconemi, przedawanemi, było niemało, jak 
się potem pokazało, dzieci w ego urodzenia, bogatych i zna- 
komitych rodziców ; po niektórć z nich, jak się o życiu dowie- 
dziano, z Francji w lat kilka potém przysłano. Inne, których 
pochodzenia nie odkryto, i których nie poszukiwano , zostały, i 
żyją dotąd w Litwie, wyrosły i nabrały obyczajów naszego 
kraju : zamąż powychodziły, za ludzi najczęścićj śrzednićj klassy, 
jako sług i olliejantów. Te zgoła nie pomną swojćj ojczyzny, 
nie pomną wypadków, przez jakie przeszły, nie umieją swego 
języka; z opowiadania wiedzą tylko, że były niegdyś Francuz- 
kami: że weszły z rodzicami do Rossji, w nićj utraciły rodzi- 
ców, majątek i stanowisko towarzyskie, do jakiego mogły być 


z urodzenia przeznaczonemi. 


Z tych niezwyczajnych wypadków z dzieómi, zbieranemi na brzegach 


Berezyny, dwa znajomsze w powiecie Borysowskim przytoczę. 


Wnet po przejściu wojsk Napoleona przez Berezyne, Leonard Su- 


towicz , regent sądów Borysowskich, przywiózł do Pleszezenic, 
w kożuch własny uwiniętą, zziębłą i zgłodniałą , dwonastolétnia 
dziewczynkę, którą znalazł na polach Seiudzionki. Zofia Hra- 


ela jg na własną 


bina Tyszkiewiezowa , litością zdjęta, przy 
opiekę. Mała dziewczynka nazywała się Marja Colau: stracita 
matkę na Berezynie, miała ojca i dwóch małych braci. Oto 
wszystko, czego się od niéj, o nićj dowiedzieć można było. 
Marja-Colau , wzięta na opiekę, we wszystkióm narówni 7 dzieć- 
mi Pani Hrabiny traktowana, do równegoż udziału w pobieraniu 


— 
o 


nauk i wychowania przypuszczoną była. Poczém przez lab kilka 
urosła w pięknie ukształeoną panienkę. W r. 1847, dla ukoń- 
czenia edukacji własnych dzieci, Pani Hrabina przeniosła się na 
mieszkanie do Wilna. Znaleziona eudzoziemka jej towarzy 
Szczególniejszym trafem w Wilnie, podobnież na opiece u 
Szostowickiego, były dwa młodć chłopaki , tegoż nazwiska. B. 
sze badanie odkryło, że ci młodzi Colau, byli to utraceni bracia 
Marji. Ojciec ich, główny intendent aptek wielkićj armji, po 
przeprawie przez Berezyne, utraciwszy żonę i córkę, z dwómu 
synami szedł za wielką armiją do Wilna. W Wilnie zachorował 
na gorączkę, z którćj umarł. Pan Szostowicki, będąc pod tę 
porę naczelnym nadzorca nad wojennemi szpitalami, dwóch E 
chłopców sierót , dla których już wszystko ze śmiercią ojca 
nęło, przez litość do swego domu przyjął. Marja Colau przyjęła 
potem obowiązek guwernantki w domu obywatela Kowerskiego. 
Od Kowerskich u PP. Marszałków Zenowiczów. Pani Hrabina 
w ciągu tych lat podróż odbywała do Włoch, w której przez 
każdą stolicę, przez każde znaczniejsze miasto przejeżdź 
gazety ogłaszała o życiu Marji Colau. W 4824 roku, NAA 
zapewne tych ogłoszeń , poszukiwać zaczęto sieroty. Rozpoczęło 
w tym względzie korrespondencją z Państwem Zenowiczami. 
umówiono się o miejsce, czas, dzień nawet, kiedy po nią 
przyjechać miano. Królewiec na miejsce zjazdu przeznaczono. 
W Królewcu na dzień umówiony slawila się jakaś matrona. 
z pojazdami, z dosyć licznym dworem, z Francji przybyła. N 
dzień przeznaczony i Pani Marszałkowa Zenowiczowa do Kró- 
lewea Marja Colau odwiozła. Tam ją pożegnała, i przybyléj 
po nią matronie wręczyła. Odtąd. co sie z nią stało, z pewno- 
ścią niewiadomo. Któś ze znajomych ja wid prędko po jéj 
odjeździe z Litwy, we Florencji. Potem mówiono, iz wspa- 
niałą exystencją tamże prowadzi: nakoniec z całćj tense, 
jaka ją po wyjeździe z Litwy okrążyła, wydobyto podanie : 

Marja Colau do krwi panujacéj należy ; że jéj wysokie urodzenie 
jakaś potrzebna tajemnica okrywała. Colau dobrocią, tago- 
dném i stodkićm obcowaniem wszystkich sobie, gdzie 
kata. zjednać umiała. 
jame wspomnienia dla nićj . 


dochowały się. 


10 


Drugie zi 


zenic, wszystkim prawie znajome, jest następne : po prze- 
prawie Napoleona dnia 29 listopada, z wojsk armji Czyezagowa, 
goniących za nieprzyjacielem, młody oficer, na trupie kobiety już 
skrzepłym, znalazł póllo ku mającą dziewczynkę, za pierś 
matki zgłodniała usteczkami chwytała. Obraz nieszczęśliwćj dzie- 
ciny ujął za serce młodego wojownika. Podjął dziewczynkę, i 
poniósł ją z sobą. Po piérwszém w. niu litości, nastąpiła 
rozwaga. Oficer, nie wiedząc co począć z podjętą drobną dzie- 
ciną, niepewny pr jaka jego samego spotkać może, przy 
piérwszém zatrzymaniu się na odpoczynek wojska, które pr 
padło w Melliezycaeh, majątku dziedzicznym Pani Sedzinéj Z 
żemskićj, przyniósł to dziecię do dworu, opowiedział zdarzenie, 
jakiém tę dziewczynkę nabył, wręczył ją Pani Sedzinéj, złoż 
100 rubli sr. na koszta pierwszego jéj wychowania, i prosił, aby 
to dziecię ochrzczono i imie Katarzyny dano. Sam poszedł w dal. 
szą droge. Spelniono życzenie rossyjskiego oficera. Po ustałych 
przechodach wojska, dziewczynkę na imie Katarzyna ochrzczono 
w parafjalnym kościele w Okołowie. Hodowano Katarzynke w do- 
mu Pani Sedzinéj do lat dwónastu; z rzuconego dziecięcia wyro- 
sta ładna dziewczynka, ale niewykształcona: nie pracowano bo- 
wiem nad jéj umystowém udoskonaleniem; ale w miarę, jak pod- 
rastała, używano w domu Pani Sedzinéj do zwyczajnćj posługi. 
W 1822 roku w Wilnie, oficer niejaki z konsystującego tam woj- 
ska, zabrawszy znajomość z osobami z Borysowskich stron przy: 
hyłemi , dowiedział się od nich, iż to dziecię, przez niego zosta- 
i hoduje się dotąd; posłał natychmiast po nią, i wziął 
z Metliczye, jako własność swoję. Odtąd Katarzynka znikła ze 
stron nadberezyúskich, i cosię znią stało nikt nie słyszał. W 1846 
roku, proboszcz kościoła parafjalnego: Okołowskiego otrzymał 
z poczty Petersburskićj prośbę o wydanie metryki chrzestnéj dzie- 
cięcia, znalezionego na pobojowisku francuzkićm. Była to metryka 
Katarzynki. Prośbę podpisał pólkownik Hirse. 


wione, 


Miasto Borysow, po zajęciu przez wojska rossyjskie, nader smutny wi- 


dok przedstawiało: zniszczone, spalone, zawalone trupami: do- 
my pełne rannych, chorych i jeńców z rozmaitych walczących 
przeciw sobie narodów. Porządek policyjny nie istniał jeszcze, 
a scisła karność wojenna nad zwycięzkićm żołnierstwem znacznie 
się zwolniła. Tłumy ludu bezbronnego , chorobą, głodem i zim- 
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nem zemdlonego, jak bydło w różne strony gnano: urodzenie, go- 
dnosé, wychowanie, a co bardzićj, uderzający widok obecnego 
nieszczęścia i okropnéj nędzy, żadnego względu nie miały. Nie- 
podobna opisać okropności, w jakich bezbronni , mrozem i głodem 
znękani , franeuzey marodery, dognani po drodze, lub wydobyci 
z ukrycia po różnych miejscach życie kończyć musieli. Spedzeni 
tlo stodot ze stoma, sami siebie podpalali, i tak ginęli. Oficerowie 
francuzey, pozostali ranieni, chorzy lub wojennymi jeńcami, ci, 
którzy mieli o czóm i do czego powracać, wrócili po ukończonćj 
wojnie do Francji. Żołnierze chorzy, marodery, rzemieślnicy pół- 
kowi , którzy do zdrowia wrócili, lub którym ludzkość mieszkań- 
ców przytułek i wsparcie podała, nie chcąc się ruszać z kraju, 
do którego ich polityczna burza zaniosła, zostali w nim na zawsze. 
Dobrze tym się powiodło niemal wszyscy użyci przy obywatel- 
skich dzieciach , potém na nauczycieli w różnych domach postąpili, 
nakoniec wielu z nich publiczne po szkołach professorów języka 
francuzkiego zajmując posady, dosłużyli się rang i prerogatyw, 
ustawami dla szlachty krajowéj tylko dozwolonych. Było z nich 
wielu uczonych i biegłych w lekarskićj sztuce doktorów, niemało 
dobrych rzemieślników i professionistów: stolarzów, slosarzów, 
rymarzów, doskonałych mechaników i wybornych dystyllatorów. 

Borysów, opuszczony od Francuzów, napełniał się wojskiem ros- 
syjskićm , które, nie zatrzymując się w mieście, na płytach urzą- 
dzonych, (bo mostu nie było), Berezynę przebywało, i goniło da- 
léj za nieprzyjacielem. Feldmarszałek Kutuzów wziął się z traktu 
w lewo i przebył Berezynę prawym brzegiem, przez Lohojs 
Minsk, i poszedł do Wilna. W Borysowie naznaczone rędce 
i zostawioe władze rossyjskie, nie były w stanie w tak krótkim 
przeciągu czasu i 6d takiego nawatu ludzi i naglących potrzeb, 
zaprowadzić należytego porządku; rzeczy zalém szły, jak iść 
mogły, naturalnym biegiem: Jazarely napełnione rannymi i cho- 
rymi, których na tysi felezery pozostali, 
koło chorych pracować musieli: medykamenta i żywności tak dla 
chorych. jak i dla zdrowych, oile można, dostarczano. Jeżeli mie- 
zkańcy miasta sądzili, iż mają powody uskarżać sie na 
nich narzucane, powiat miał daleko większe bez porównania 
nowe dostarczenia czynić i nowe wymagania zaspokaj 


ce liczono; doktorowie 


* musiał, 


Niedługo po przejściu Napoleona władze policji ziemskić 
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zybkie pochody licznego wojsi 
nia potrzebowały. 


a, nagłego i wielkiego doslareze- 


zajęły sie oczy- 
szczeniem pobojowiska w Sciudzionce. Z całego powialu naka- 
zano dać ludzi, dla pogrzebienia ciał poległych i na oczyszczenie 
Berezyny z Wupów, koni, sprzętów i pojazdów w nią wi 
nych. Ludzie spędzeni wzięli się do roboty : wyciągano z Bere- 
zyny karety i inne pojazdy i wozy, w różnym kierunku powywra- 
nich wydobywano kobiély matki z małemi dziećmi nieży- 
wemi: mamki, na ręku których niemowlęta się znajdowały poto- 
pione; wyciągano wojenne furgony, ambulanse, skrzynie ammu- 
nicyjne; grzebano w jednę mogiłę stosy ciał pobilych i potopio- 
nych, ludzi i koni. Wszystko, co się z wody wydobywało, po 
polu bitwy zbierało, lub przy nieżywych znajdowało, stawało się 
własnością niezaprzeezona tych, którzy znachodzili: powozy ob- 
dzierano; pojazdy, a w nich znajdujące się bogactwa, sprzęty, 
klejnoty wybierano; ładowano ogromne bryki ammunicja, bronią 
wszelkiego gatunku, mundurami, siodłami i t. d., i do domów 
własnych odsyłano, bez zapytania lub zezwolenia jakiejkolwiek 
władzy. Długo po #812 roku dwory obywatelskie, dwory szla- 
cheekie, nawel chaty włościańskie były napełnione zątkami 
ch do wielkićj armji. Widzieć można było ka- 
wałki mundurów poprutych, doskonałe włóczki różnego koloru ze 
szlif i żołnierskich kordonów porozpuszczane , bez liku czerwonych 
kirysów, mnózlwo szpad francuzkich i pałaszów, krzy 
jek, bomb, kul i tym podobnych rz 


c- 


ne; 


należąc 


Mitek, ANA 


Zegarki najdosko- 


sze, male serwisy stołowe , szklanne i porcelanowe. naczynia 


sróbrne, pierścienie złote, kolce damskie, bogato złocone szpady, 
suto oprawne pistolety, za nie od włościan nabywano. Żelaza 


S różnćj pos! 


ako szyny, obręcze od kół, obozowe młynki. 


osie od furgonów, i wszelkiego róznéj 
th, lak wielkie mnáziwo zebrano. że były takie pobliż- 
elskie dwory, które na potrzebę domową przez lat 
nescia polém nie kupowały żelaza, obchodząc się francuz- 
kićm, z pobojowiska uzbieranóm. Jak w każdym zbytku, lak i 
w każdćj wielkiój obfitości, człowiek się zapomina i marnotrawnie 
używa, nie pomniąc, że się obfilosé każda wyczerpać musi; tak 
i tego dostatku w sprzętach, Jatwo nagromadzonego, bez pracy i 


j formy okucia, narzędzi rze- 


mieślnić 


szo oby 
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starania nabylego;-uzywano u nas marnotrawnie, Nie prz 
lat kilka, a dwory, tak zrazu zapaśne, nic prawie nie miały: 
cały sprzęt słabszy poprzerabiany, przeszyty, znoszono; żelaztwa 
wszelkie przekuto na naczynia gospodarskie; pałasze poszły na 
noże kucharskie, szpady na rożny, pancerze na patelnie, rurki 
od karabinów na podoski; tak znikł powoli ten ogromny, nieprze- 
brany na pozór, zapas pamiątek po wielkićj armji. Do naszych 
czasów malo co doszło. Pozostały tylko w znacznćj ilości woj- 
skowe ręczne bezmieny, i ręczne małe młynki do mełcia zboża 
z lemi, jako z iżytecznóm i potrzebnem w codzienném życiu na- 
rzędziem , jeszcze się czasem w domu naszego obywatela spotkać 
można. Te zostały nieprzerobione. Takiego rodzaju były bo- 
gaelwa, które z miejsca bitwy rozebrano. Bez porównania mu- 
siały być większe skarby, w Berezynie zatopione, dzisiaj już pia- 
skiem zaniesione. Zrazu 2 nićj obficie dobywano mnóztwo bo- 
galego sprzętu; poźnićj kiedyś wydobyto szkalule z papierowe- 
mi pieniędzmi, rozumie się wodą zupełnie zniszczonemi. Inna 
raza dobylo marmurowe posągi, mocno uszkodzone. Dziś jesz- 
cze czasem woda Berezyny wymywa na dnie, miejsca takich po- 
kładów. Chłopcy wiejscy kapiac się często z piasku jakaś drob- 
noslke dobeda. Przed kilką laty jeszcze włościanin ze wsi Sciu- 
dzionki, kapiac się wydobył krzyż z łańcuchem: z miej 
opowiadania 0 jego kszlałcie , wnosić należy, że lo być musiała 
ozdoba duchownego dygnitarza, że byt ze złola, to nie ulega 
wątpliwości: bo żyd, arendarz ka 
jubiler, wartość jego olaksowal, dat włościaninowi za nią ośm 
rubli sróbrem , nie licząc wódki, na traktament uZyléj. Wnętrze 


o 


wego 


bzmy, najbieglejszy we wsi 


ziemi, największe bogactwa w gotowych pieniądzach dotąd musi 
ukrywać. Francuzi w swoim z Moskwy odwrócie przewidzi 


straszną dla siebie przyszłość. 
Wilno i da èj e im wydalniej 
jakąś naturalną przyznaką zdawały, zakopywali pieniądze, w na- 
dzieci powrócenia kiedyś po nie. O taki 


szy od Smol 


„ w miejscach ,*klóre si 


ll skarbach w powiecie 
Borysowskim jest podań niemało: mówią o jednym pod Kochano- 
wem, ołbardzo znacznym pod Wesotowem, o takimże pod Ziem- 
binem, pod Plesz 
żćj Wilna, kiedy odwrót wojsk francuzkich szybko i bez naj- 
go porządku się odbywał. nie mając czasu kopać do zie- 


zenicami. Po przeprawie przez Berezynę, bli- 


mnie 
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mi, gdy konie w furgonach z głodu padały, rzucano otwarcie ba- 
ryłki ze złotóm. W Wilnie one walały po ulicach. Ludzie 
przezorni, którzy o zabezpieczeniu swojćj przyszłości wówczas 
myśleli, takowe bezkarnie przyswajali: bo w rzeczy saméj, skar- 
by te, nie należąc w tój chwili juz do nikogo, nowego wi 
ciela szukały; można je było bez obciążenia sumienia, bez naj- 
mniejszego skrupulu, przywłaszczać. 


Mnóztwo wieści krążyło i krąży dotąd po borysowskim powiecie, 0 za- 


kopanych francuzkich pieniądzach. Zamienity się już one w po- 
dania gminne , zwiększone i okraszone dodatkami wymyśleń, wy- 
snutych ze starych odwiecznych jakichś legend, i takiemi na zaw- 
sze już pozostaną. Nie jeden, miejscowém podaniem zachęcony, 
probował szczęścia: pruł ziemię, szukał czego nie położył, i wró- 
cić musiał z niczóm: gdyż nie było słychać, żeby ktokolwiek 
skarby odkopał. Niewiele lat temu przybysze jacyś zza granicy, 
jedni potajemnie, drudzy urzędowie za zezwoleniem i z pomocą 
rządową, mając mapki i opisanie miejsc, gdzie pieniądze były 
schowane, ziemię kopali, według rysunku z sobą przywiezionego 
szukali, nie wszakże nie odkryli, trzydzieści lat czasu pozmie- 
niało miejsca i okolice tak dalecé, że już sprawdzić z rysunkiem, 
ani z podaniami zgodzić nie potrafiono. Poszukujący właściciele 
wrócili tam, zkąd przybyli. Skarby, jeżeli je zakopano, zostały 
w ziemi dla szczęśliwszego może kiedyś. 


6) Za przybyciem do Warszawy, kiedy kassa półku naszego nie była 


jeszcze rozpakowaną — proszono mnie, abym zaległy żołd oflice- 
rom z moich pieniężnych zapasów tymezasowie opłacał. Z ochotą 
przystatem na tę kolleżeńską uczymność, i przez dni kilka roz- 
dawałem potrzebującym należne im kwoty. Zdarzyło się, iż 
między innymi, przyszedł po pieniądze i Porucznik S*— ten nie 
chcąc otwarcie mi odkryć swojćj potrzeby, pod ogródkami tylko 
napomykal mi powód swego przybycia — ja, obey wszelkićj nie- 
szczórości, zdawałem się jego nierozumieć; ztąd też S* rozja- 
trzony tą trudnością, począł mi robić różne koslyezne przycinki, 
jam mu podobną odptacat monetą. Skończyło się na tóm, iż 
güym mu przypomniał ucieczkę jego od jednego Huzara ¡podiPo- 
łockiem ,— zapotrzebował ode mnie satysfakcji, i dnia następnego 
na Powązkach na Cmentarzu, w sali na to przeznaezonéj podczas 
zimy, odbyliśmy pojedynek. Przeciwnik mój był raniony w głowę 
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dość niebezpieczi gdyż pałasz przeszedłszy między mozgiem i 
czaszką, podjął jéj wierzchnią cząstkę — jednakże w zrobionéj 
operacji wyjelo tę ostrą kostkę — rana się prędko zagoiła — a 
między nami nastało pojednanie. L 


Koniec Przypisów. 


i EUM 
— 
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Spis ROZ dz Ila lw. 
— 2 — 


Przemowa 

"Trés; rzeczy «od A ne 
Rok 1807, 190% eS 
— MOL A 4005 LT 
— 1810, 1811 . 

— 1812 E 

— 4913, 1814 . 

Przypisy . 


Stronica 
. dH 


Dzieła wydane w Petersburgu, staraniem 
Romualda Podbereskiego. 


Rocznik Literacki, pismo «bi 


portretami i mazyką, 1843. wr. 2 
— 1844. i DRUGI Cran s 3 
= - 1846, ROR TRZECI  «1...-.r. sr. Ż 


Frenofagjasz i Frenolesty, powieść wyjęta z papierów nichoszczy- 
ka Pantofła, u ułożona przez jego kuzynkę Eleonorę Sat Ozdobiona 30 
wiojetami i %% 
przez najpiórwszych Petersburskich artystów, jako to: Barona Klota, Deriker'a, 
Półkownłka Mustowa i t, d. 18 er, kop. 75 


Miłość u Surgumta, opowiadanie humorystyczne i zycie biednego Sko- 
wronka, preyrodo:badá przez Ludwika Podhereskiego, oraz Zycie Motylkowe, 
podano do druku przez Panne Kóżę Padbercskę, z widokiem Druskienik, wieje 
skiego domku na Litwie; w ozdobnie litogr. okładkach, 1844 . . . ar. hop, 76 


3 


a miasta Połocka, ze strony miasteczka Ekimonji 
inloruskiomu poświęcone przez wydawcę; x natar, rys. p. Alb. 
przerys, p. Alb. Zumell’a, odeiinigto ać dwóma odcieniami na 
wielkim arkusza w litografji paryzkićj Pana Paul-Petit > s.e b. sr. 1 


Poezje Tadeusza Xndy-ZahXoekiego, x portretem Autora r. sr. 2 


Wyjdzie z druku przed Nowym Rokiem: 
Tom lV-ty Bocznika Literackiego, na rok 1849, pismo zbiorowe, 
oxdobioué portretami, wydawane przez Romualda Podbereskiego . . r. śr. 2 
Pamiętnik Naukowo-Literacki, pismo zbiorowe, na rok 1840, 
pod Redakćją Romualda Podbereskiego . . « . - ©, . sr. 1 kop. 50 
Przygody człowieka nierzucającego cienia, fantastyoana 
powieść, w jednym tomie . . 2 4 «os os 4e „. . 1 
Aerolit, przez Ludwika Podbereskiego > > =» 2 20. . 6. d 
Przy Kominku, Gawędy Szlacheckie p. Fin. Koltupajłę , r. sr, 1 
Krótki przegląd Dziejów W. X. Łitewskiego, od po- 
czątku Aż do r. 1387; przez Żegotę O"Nacewicza . . « . « , kop. am. 50 
Msza Swięta, wierszami, z klasycznych Pisarzy Polskich wybrane- 
mi, objaśniona: Ze wstę o duchown?j poczji polskidj *) . . kop. sr. 50 
(PF ssystkie powyższe dzieła są w druk, i ktoby je wypisywał wszystkie ra- 
zem, otrzyma bez kosstów przesyłki). 


Adress: na imie FFydawcy, w FPilnie naprzeciw Botanicznego 
Ogrodu, pod Królewskim Młynem , w domie Dr. Czarnow- 
skiego, lub do Księgarni pod firmą Józefa Zawadzkiego. 


*) Dochód przeznacza się na rzecz Dobroczynności Wileńskiój. 


. 


Cena exemplarza Rubel srebremut. 


